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ŁódZ . ~·sw1et1 ,uro·ay:ścre .dzi 
. pąlSkleg~ · . czynu zbrojn 

. . • /( I ' I ' • . " 

, 

• ' t . f '• 

W .:jl!dliOśCi ".I . Zlodzle hartuJe sie or~ 
, ' , · • • • " • 1 r ( , • , · . 

. - Program uroczys~oścl. 

· Swlat za 

· . W dntu 6-go ełerpnła młJa to „ ~J chwili, kiedy 
byłej KongreeówJd prze­

kroczyły pierwszy oddział Strzel­
dw pod dowództwem Józefa Płł­
sudŹJdego. 

Aktem tym· wektzeezono tra­
dycję pohkłeJ walkł orężnej i 
riueołtó kam.ie6 węgielny pod 

MIMł--· ·.~ ;;tE~~=--~ • OIWCJdzooeJ P&l­
Mł. 

8apiocbielny odruch pełnych 

połwłęeenia ł ofiarności Najlep­
szych w Narodzie stworzył wielki 
,..i Czyn Bojowy. 

I dJJiś, kiedy mija 10 lat od 
trell dm, r tak w włellde czyny 
1'fHmiennych - od całej Polski 
ullllSy się hold temu ofiarnemu 
""8i8-ttowł Patrjotów. 

. Po łołnłersku oddajemy ÓW 

MW 1ł'łerz4e, źe w hołdzie tym 
jectnoczy się z nami cała uczciwa 
ł patrjotyczna Polska! ... „„ Lecjonów Piłsudskie­
p, znajcłzie należyte miejsce w 
•ycla bięgach hłstorji - my 
dziełaj wypełniamy tylko swój 
~ Legjonów obowiązek! 

· Cłlem należytego uczczenia 
Wietcpomnego dnia - zawiązał 

się w LOdzi Komitet Obchodu 
kt6ry urządza szereg uroczysto­
ści, do udziału w których jak naj­
liczniejszego wzywa Obywateli, 

Komitet. 

. Komitet obchodu 10-letr1:e/ 
roczniC1J 6-go sierpnia O'P'f<JCQWal 
nastę-pyjący ptogratrł uro~ tO­
.~d: 

Niedziel&, 3 

O godz. 8 - zbiórka organizacyj 
ze sztandarami i orkiestrami, 
w Zwiqzku Legjonistów, An­
dneja 12. 

O godz. 8.30 - wymarsz do Ka­
tedry. 

O g'Odz. 9 - poświ.ęcenie sztan­
dam Zw. b. Legjonistów przez 
J. E. Ks. Bi$kupa Tymienie­
ck;ego. 

O g-0dz. 10 - pochód na P'ltN, 
Wolności. 

O god-z. 11 - przemówienia: 
przemawia6 będą: poseł Micha­
lak i inż. Holcgreber. 
Wbijanie gwoździ. . .. 
Rozwiązanie pochodu. · i"' ~• •, · · 

* • * 
ś r o d a., 6 s i e r p n i a: 
O g:odz. 7.30 - uroczysta akade­

mja w sali Filharmonji. Dziel­
na 18, na którą zloźą się prze­
mówienia: posła Moraczewsld.e­
go, posła Dąbskiego, D011Jnara­
wicza, dr. Fichna (prezes Rady 
Miejskiej), pozatfm '{trogram • 
obejnwje częśG,. artv Yf:ltłfl z 
udziałem pp. Pilarskiego i Zfl-
1.r iejsktego. 
Bilety od ISO gr. do 3 zł. 
Ballwn i galerja rozdane da.r­

mo związkom zawodowym. 
Pl!"Ledsprzedaż biletów u p. 

Gostomskiego codziiennie od g-0-
dzfay 6-8 wieoz. 

W driiu w~zorajszym o godz. 
8-ej wieczorem w fo.lia.Iu Zwi:rz,k11 
Strzeleckiego, przy ulicy Andrze­
ja Nr. 12, od·byla. się urociyetoś6 
wręczenia sztandaru „Pols-kiej 
Organiza.eii Wolnośei". ' 

Przy licznie zgroma~faonej pu­
bliczności, znany działaez !p0łe0 

c:ziny p. Aleby Rżew~ki w·ręczy'ł 

sztanda.r prezesowi tejże orga:ni• 
zacji p. Groblewiskiemu. 

W krótkiem swem przem6-
wieniu p. Rżewski scharaktery­
zował działa:lność b. Polskiej Or· 
gani'L.Wji Wojskowej, za czasów 
okupaeyjn h i wytyMne ~l~ ~r­
ga nizacji .na przyszlość. 

Po zMegu przem6wieil · iłt­
nych delegatów, wy~nionych z 

ewnrch OO' aniza.cyj, uroozy­
. t za ończon zostala z okrzy­
kiem „Niech żyje Dziade:it Jlrzef 
Piłsudski" - i odśpiewaniem 1-ej 

Brygady. 

. 
. I " DYMISJĄ . Ml~. 

Panie Uszerl ' DAROWSKIEGO NIE· 

, I 

fe. ~ . nieładnie 
· · niechże . pan „do Łodzi wpadnie I. 

. ' „ 
I 1 , • • 

Zw1~zełl Pra101'aalłw 8niea1ell . .... L'91 •·Ił." 
zwrócił lltt do Zwlat•lnl lauiw (lt•atal • faedlll) • 
s11rawle zorgaalsowala · IUl•~wl•ll ,.. •• , sn­
d„kowa•Jal praoo„._„ I łłłltł i-.. ..,•wlelłsl · l<onfer.encja· w sprawie ,,Widzew$kiej Man ·fa?(-
• łeJ sprawie ale ołrQAal. ..,_,,.„_„,~,.._,,· ""'·""~,._ __ ,..._.4.tury" odbędzie się jak się dowia~u 1emy prawdopo· 
•. dobnie w poniedziałek, t. j. dnia 4 b. m. 

I c6t aa to 1...- „ .. ,., 
Okrc;gowy inspektor pracy p. Y/ojtkiewicz ocze· 

Czfł to ma. 1'J6 łi ella uje powrotu p. dyrektora Bossaka z Gdański!, do· 
Banków olJlw llnll..,._ h1r•t1 kęd ten udał się w celu ostatecznego porozumienia 

. f 
się z p. Uszerem. -' 

PRZYJĘTA. 
, . 

(Warszawski kore$p~nt ~· 
G. telefonu:e:) 

Wczo"Ai M~n~.ster l'l'ftt"'.\" I 
O r>ieki Społecznel p. L •1d• rtc 
D1trowski Y'Odi!ł F!,,.· d1 d'"m·s:f. · 
Powodem d•·mi„ą był11 okm l;:ł 
zwrócone pr1eciwko Minisfl'(''lł.i 

w Seimie za epra~ozdanie "' 
kwestji 10-eio godzinnego dnta 

robocz •· 
Dymisja Ministra Darowskie­

go nie została przyjęta. 



Slir. 2. 
Nr. IO 

- ·- · - , - · ·._·. 

etb:. 9-ej wiecz. SłrnnJ llo•Ji•ki Teatr Artr•trcznr 

TEATR MIWSHI · Od pon!Hz;ałk• 4 ·-~ •· ~ o 

~elniana 63. PT.AK Ili 
• 

lnłałt Plica) 
••· ł. JllllO 1 

1&11 

Bilety ju:l do nabycia w kasie teatru 
od g~z. 11~ i od 5..-9 wie.c%. 

„ . __ ,· - ' , • 

' 2 
munikat oficjalny kornis.al'za ge-

net'Q.,1ne,gio ._, Gdat1~ktt: W z-wią­

zku z ·pnytyciem sta.ł.kn wł~kie„ 

gie ~Jlirai~łlo" n k(.)Mi~a.na ge­

nemlnegio Rz~ezy.p.ospolłt-ej Pol„ 

sł:iej, p. d:ra Słra..ssbu:rgera, oobył 

się obiad, na któeym, opróe-1 ofi„ 

cerów włotkich, oobecni byll wy­

soJci..lrom.i&aa"z Ligi N nodów, pre­

. zydent ~natu i )1mi. 

P. dl·. Stn~t-bn.ł'g€'1' . wygłOf'ił 

pr.zemówieni~, w którem wyriuił 

s?N>ją r~ość! ż:e moie pr.zy.w.it.a ć 

""' wolnem miefoie Qoda1'isku lmie~ 
njeni rządu polskieg.o pr.zedsta.wj­

ci.al~ Włoch, or:az wyraiził pe-

W'll~<-, że wizyta włosk:i, p1izy­

rzyni ~ię do więJt.szego z::ieieśni~­

nia węzłów prrzyja.źtlli między 

PoJ?<ką a Włoclrnmi. 

W <;>dpowie<lzi w1bria.ł głios ko­

men<Uuit s-m.tiktt „MirnbellQ", Pi­

ni, tb.tękując w 11erdooznych slv­

wnch 1,a pmyjęcie. Mówca pod-

1.'?·e.ml :'lympatje narodu u·loskie­

,ąo do Polski. zaznaczajqt, że u­

czuciom tem będzie rrtrJgl 1tkrót­

ce dac~ wyraz ?rnbec ce11t:raln!!clt 

1dadz polskich w WarszawiP. 

~a cz~ść pnybyłych go~ei odby­

ło się również p-rzyjęcie u pre-zy­

dent.a sen.at-11 i konsnla wloskie­

gQ. 

41 &EU 

Turecka· misja ·wojskowa 
w warszawie. 

WARSZAWA, 2. WAT). 

O godz. 5-ej po poł. p~y.byli 

d.o gmac.hu min. spr. wewnętr7.­

nyeh członikowfo wojskowej · mi­

~ 

na czele. 

Misję p_rzyjąl mi11. Sikorski "' 

··toczęatu ef• :w~o netu 

'.!. zpak'owskiego, S'l.efa oddzia­

:• . i~bu gen. 1' ·. Be era, ofi­

.„ fa sztaQu ppłl{: Kukawskiego i 

„,ijutan • . . minister powit.ał 

••1sję turecłią, w imitllłliu !"lądu i 

aM.ji, je.li nRjserdec-zniej, podkre­

~„ jąc, że w~yscy ~ołpierze pol· 

~y ~t~ reprezentantów wolMj 

· m~ tureckiej , calem sercem. 

Pobyt misji turec;kie,i w Polsce 

" ' ,.,woU obu armjom poznać się 

~i·iPj i zacieśnić jeszcze' więcej 

~i&@ ' 

wę:l.ły przyja.ini. ~ rmja polska 

je~t wciąż jeszcze w okresie po­

,·.-o jennej organiz,,,_'lcji. nie b~.Chie 

jr•dnaik 7.adnycb sekretów prit>d 

t?'O-śiSmi tureckimi. 
W odpowied2i D:ll to gen. Na-

.· lJlN 7.Mllaciył m. in.~ ie • r­

mja t.ureck'a jeist równ.ież w . sta­

djum organizae,ii powojenne.i 1 

przei "li· t.e same trndno ·ei co i 

Polska. Misja '[lrzybywa w eelu 

poz.n ia nowe u troju i urzą­

dzeń armji polskiej, i d'Ziękuje-p. 

ministrowi za przyrzeczone uła­

twi&nia w jej stu-djach. Gen. Na-

• dżi-pas.z;i czuje się -szczęśJi.wym, 

ie przypadło mu ''" ndzi:Uc hyć 

pierwszym łączniki em wojsko­

wym mi~y nową Turcją :1 od­

rodt:0ną Pollłką. 

Pierwsze kroki p. Skrzyńskiego. 
y.: ąSZAWA, j, 8. ·(PAT). kich a.kd.·cdytow:rnych , ... W;H'\;;za­

W 1-niu dzisd~jmym p. min. spraw " w.ie ministrów pełn-0m-0cnych 

--·a.n.icu.nych ~r.r.yją.ł WAzy~- rh:i..rg-e ii':iJfaire$. 

Polka ksi~ycowa, czyli balwien zlikochany. Rosyjskie piani ludowe. 

Mnr:zenie Kinta. Parada (Wojsko blHzene). Doboua sw~o wezwał król. 

Bar emerykański. Piosenka 8er~mgęra. oąjrka zabawka. 

BERLIN, 2. 8. (PAT). IW 

przewod:nic-twem pre"Lyden.fa ""R"Z.e-~·"'•iłiiiliR•llll••••lliil•~~---„ti...lllillifl"' 
szy, Eberta, 11 

grubi:netowa. &zczególQW'O rorLp&­

try:wa.no głóWIJle problemy lmnfe­

rencj~ l-01łdyi1>:ki~j i us~ jll 

stl"11koje, według k,t,Ur d.e 

jedill0!1ly6ln:ie r·wo}ncję I i 111 ko­

misji, ailreeptując w całOści pr.o-

1 

ci niemieccy •ją na k~lf~dl~L.J~ 

w Lcxndynie bii 

Niemiec. 

eiz.araj o . 
favz;eci·a została odro 

dzinie 16 komisja m zebrała 3'ię 

flO'Jlownic na nandy. .Sipni.wa, 

PQJ>r wek w J'&f\lll>zda. 

sa. !-O~tała z11.l!t~a, Mlllollllielllt 

prrze-kn:zywa.nie sipfat 

pewne t.rucln~. 

ia się gł.os6w w łio­

ni.., fomFtetu p1"Lek8łroWesiQ. 

(P 
·e 

gł?wny delegatów konferene;ji 

7Jbięi:rize ~ w iQiał9k o 10,30 

PARYŻ, 2. 8. (A. W.v Bri4 4 bm. lfMMll!lllL'ł 

fra.ncuski podarował króJowi bJl· 

g'.i~l"lt-iemfl, z ob.z.ji 10-le.~ l"')­

ciniey wybur11u wojny, p~ 

l1onorowr. kti'.lry--w ponie<l~ 

Życzy im now~go Bi11M1lll'1• 
GDAŃSK, 2. 8. (A. W.). W 

dniu 1..sietipnfo, l.lrl.ądziła kic>~ 

rosyjskll. w Gda-ń~;irn UJIOIC!&.}'6ty 

obrhird na c7.e6u j)Oleglych :&o­

Sija. n~ porhowanyr.h w Gd·amku.. 

W uroczystcici, kt.órej -~ 

wodnic,zył b. k<>n~ul genenlny 

rarBki w Gd:ińsku. OMir~i: 

wz,ięło udział w-ieln byłych j­

sikich w<;>j'kowy·c.11, a. tatkilł i 

pr~ca~t:nvicieli władz gda~, 

LONDYN, 2. 8. (PAT). Koo.­

f erencja zebrała -sie na plenarne 

»iMl!ien-ie ~ r~· 11. W posie-

•tW1• wtiięli >d pł'IZewtodni-

~Z)'i gacji W to-

wa,r·zystwfo nzeoooznaJWc'óiw. 

~ · YN, 2. 8. (PAT). Mac 

jruloo J.J'I'ze<w-0diticząey 

cji wyeto\S'O'Wał d:ziś po­

amtia.sadiol'owi niemie-

ckiemu w Londynie pismo, -za„ 
c n.ąd nfomiec · ~ mo-

. !Eitilqgo Mania do 
iEiialltm1'fłllii&i" delega.e.· 

·że d,elegaci niemieccy 

do Londynu we wto-

----··•• uiełzielę od-będ~e się 
SMł'M • t& Loebi, ora.z 

łla te ojewództwa. 
• ?;ki na. rzecz komi-
tu Pomocy N ajb~ed-

~· t& ta, zaprojekto-

LWóW, 2. 8. (A. W.). Doiło- p~i'Ojantów na t41~iulatllllt!r. i ' ~nizoW&I).a przez ko· 

87„1 tutaj. że w miej ~ Li- Zagink>nyoo ·~ową Policji Państwo-

sieczyiice, pow. Zba;rai;, o~ 1 l&..łono -.mordowa.uych w 'ba.:ro- wej ·w Lodzi, na skutek inicja~y-

d , h l' . ut' ślaclt w odł~i 6 kti.lto.m•ów wy p. Komendainta Okręgu in-

w nocy woe P'O tie.Ja -O'W flP1l- "15"""" spektora; Wróblews!kiego, prze-

8eiło pMterunek, b~· doohQi1ać oil Li&ciyńitta. µro,v~ llf:l<. będzie wylą-c1nie sta-

n-0cneg-o oochódu. trw~}ą.~-o do Tmpy M9'1'4&tttiili~,.iP ra.nłem i ~ta.mi Pol~}i P:tństwo-

g-.oićlrz. 4. Gdy d~ t~j god'Z!tfly po- c-zooe i pozbawii-one uniifo.l'lffiów, wej, wszystkich stopni i kat,ego-

1. · · · · „•1· „ p~•,...,.11' ot....1-:a., br"''"~ 1' n.1 ,,_,.1'ęd"". . rJ'i słui!bowych, oraz ich rodziny. 
1cJailC'I rne powTOvl 1 ,, "'~'"' , v1 .„ v1u.i ~1"'" •u_, 

Na. ulicach miasta sprzedawany 

kk;om;en;d;1;t!!;;;;~;;~~~;;;;;;;;;;r·,~~~~~ . M ~kó Poli-c.it 

! Państwowej .i ich rodziny zna-czek 

wa we Włos 
RZYM, 2. (PA 

Na pos-ie·dzeniu rady ministrów 

• fos-solinl zdał s!)rawę i sytuacji 

na konferencji londyńskiej, po­

czem obradowano na.d projekta­

mi re gnlarr.iłln dla milicji narodo­

wej. Według tego re~lla.minn 

milicja. będ·zie stanowić ctęść ar-

HZYM; :?. (PA'f). 

' ,Jak słychać., śl edztwo w i>pri1-

wie \iatt.eoticgo' ma być u.koń-

mjl i podle 
dyscyplinarnym, ąi„ 

w armii. Oficerowie i szeregowi 

ci-one we wrześniu. 

SttdO\V& od.hy~&y li' W 

d~i•. 

najbiednie.jszycb - w 

rk iej.skich i na. pb.c&eh, 
oraz lokalach publicznych, orga· 
nizw-~ę będą na poczokaniu po­
pi . we i poka-zy spor­
towe, a. o mieszkań prywatnych 
zapukają. kwestarze, prosząc o 
of ·r . ·:·.'Ten sam program k">e-

M!mro~rn.id,;011y będzie we 
~~,....lilie!. iqjsco\ro • cia.cb, we 

wsi~c,h i miastecnkach całego wo­
je"W6<fat-wa łódzkie-go. 

łRlll'Ht'l':·,~wać, że ten 
etny i ~bywatelski wysiłek 

Pol!cji Państwowej, podięty w 

z • • tragiezJlej doli cier­
pilfeyc na skutek kryzysu go.. 
s aroup nµIS, spotka się • 

peł uznaniem i ofiarnym po-
iCt'AOki. 



-A1~r.'lf19.k--. r.w 

Kto z-łołiiu - il ' I , 
, I . 

. . 
Ponieważ dotychczas nie wy· 4, Mti..,.._ w wi 

dano jeszcze szczegółowej inst- honorowym, lub odbywa.i\eym 

rukcji, obowiązującej obywateli, •łatbe w wojsku stałe po1*°1e· 

podlegających służbie woj1ko· nia na wyj•sd ucn.:;z ud•e· 

wej w sprawach wyjazdu ich la mmi~ spraw ~h. 

7.agranicę, obecnie ustalony zo- · . 
stał następujący przepis: . !!i: W 11y1tkim 'll!tic•JlftOftl 

. . . w wieku lłlt 18, 19 1 20 HnrO· 

1. Męzczyznom od lat 40 leń •• wyju.d u.,.•iet whie· 

do 50. wydają władz~ admini- ,, la dowódca o. K. w ~ 

~lr~cyJne .bez z~z:ovolen P. K. U. wyj-tku, . wlanej oeeny po· 
1 me zaw1adam1a1ą o tem władz wodów. 
wojskowych. . 

,.N O W I NY" Str. a. 

~aurnnicc. ftnpnd UJ nocy on cmlniirzo. ·. ~ ~ 
wakacyjnych, udziela komendant 
P~U. bez stosowania ograniczeń. 

„Bandyta" zrabował 11 groszy na cukierki ,i organkf 
do grania. · 

-8. Mężczyznom kożystają· 
d • ł b Pewnego dnia w miesiącu 

cym z 0 roezen 8 uż Y wojsko- lipcu J6zef Brodzki, zamieszka· 
lMj na podstawie innych arty-
kułów .T. U., oraz zaliczonych ły przy ul. Marysińskiej 7, do· 

do zapasu, zezwolenia na wy- stał ~d swego kolegi zepsuty 

jt.'.d ugrąnice udzielą dowódca ~ewolwer, . r.:iystemu „Buldog", 

O 'IT d Jako podsrunek. Brodzki mło· 
• .a.. w rodze wyjątku. d b 1 d . 

y, o za e wie 19-letni chło· 

wer gotąwy niby do strzału. 
zabrał pieniądze i spokojnie 
oddalił się. 

2. Rezerwistom od skończo­
nych lat 20 do 40 wła~e ad­
ministracyjne wydają pagzporty 
zagraniczne bez zezwoleń PKU„ 
l{\cz obowiązkiem o tem zawia­
dómić PKU. 

8. Mętc.1y1nom, obywa'8-
Jom polstłm, prz1nal"8ym do 
wOiewództwa śl'tki•o Spiła i 
Orawy, władze administr&~H 
wydaj' p1nport1 zqn11.fem& 
bez zezwalania władz •tłdo­
wych i obowf~zku po'triadomie­
nia .o tem PKU. z wyj,tkiem 
mętczyzn urodzonyeh w lOOS r. 
którzy obowi4•ni " 1Hfaki­
wać ze~wolenia jak· w punkcie 4:. 

9. Mężczyznj, uznani jako pak, nawskroś przejęty sen­
zupełnie niezdatni lub zalicze- sa.cyjnemi historjami, wy~zy­

nia do służby w pospolitem tanemi w różnych broszurach, 
rnsMniu, otrzymuią paszporty postanowił wstąpić w ślady 

7.&grHiczne bez zezwoleń PKU. swych „ulubieńców", i uważa­

j bez obowiitiku meldowania o jąc się '-Za bohatera jednej z ta-

Następnego dnia, wybrał sit 
znowu na cmentarz i tym ra· 
zem napadł na jakiegoś sta• 
rozakonnego chłopca, które­
~u zrabował 5 złotych i organ• 
k1. Tego samego dnia został . 
Brodzki zatrzymany przez ór­
gana policyjne i postaw!ony 
w stan' oskarżenia za napad ... 
z bronią w ręku. · 

S. Rezerwistom młodszym, 
do ukończenia lat 28, wydaje 
z~zwolenie na wyjazd PKU. ł>fti 
jakichkolwiek ogranie%e6. Wy­
jeżdżający są obowil\zanł zgło· 
sić swój wyjazd w PKU. OIO• 

biście, w razie niemożnośei' U­
meldować pisemnie liatem pole­
conym. 

. Męt.czyznom, kon11taj,cym 
.:1 odrodcuń na zaaadzi6 art 64: 
I. U., zezwolenia -'aa wyje1d· za 
grauict, w celaek 1tudj6w lub 

wyjeździe. jeąmiczych powieści, ruszył na. 

10. Oficerowie rezer:wy, cmentar~ żydowski. Tam scho· 

niepowołani do służby czynne.i, wawszy się na drzewo, naciąg· 
otrzymują paszporty zagranicz- gnął czapkę na oczy i obejrzaw· 

ne na zezwolenie właściwego szy raz jeszcze rewolwer, wy-
D. o. K. . skhocdzył z- za ,ddrzewa na prze-
~ c o zącą mło ą kobietę. z 

11.- Ewidencje wydanych okri.ykiem ,,ręcll do góry'\ za· 

zezwoleń oraz otrzymanych od żądał od śmiertelnie przerttżo­

władz administracyjnych zawia- nej niewiasty .pieniędzy. Młoda · 

domień prowadzi komendant · kobieta, oddała mu całą zawa:r:­

PKU., względnie D. O. K. (bip). . tość swej kieszeni, bo zaledwie 
11 groszy. 

Brodzki, trzymając 

N11fa do patentów. 

J3rodzki z płaczem przyz. 
nał się do winy, tłomacZ4o 
się dziecinną rozrywką. 

Poniewat Brodz i, tak jale 
i j~go brat, jąka się, obrońca 
jego adw. Dyksztajn poddał ao 
oględzinom psycbjatrów. ,,., 

Sprawę powyższą ro~paw 
sąd okręgowy, dnia s-b. m . .. ' 
Oskarżenie wnosi prok. -~ar.­
ko wski. 

· Pr:r.ewodniczy rozprawom Sł­
dzia Witkowski. 

Ok. 

Przedstawienie ·na , widownt w teatrze. 

Z izby skarbowej komuni­
kują nam te w dniu 20 b. m. 
upływa ostateczny termin do­
płaty do patentó~ drugiej części. 

Ponure dzieje dz·eckm ulicy., 
Kiedy zauważył, że ~ pra.ea c2a8re M'rdlO wydatnie dMłać Termin ten przedłużony nie 

Komar chwyta Muchę. 

uczciwa nie bardzo popłaca, i ie • terenie --.eto .m.ta: będzie i po upływie jego, wła-

wydatki jego stokroć są· więbge, · Ale nietylito Lódi da.rioua · dte skarbowe przystąpią do 

niż dochody, postanowił ponucić była tymi wt.ględami „~liny" - kontroli swiadectw przemysło· 

swój fa~h „chłopca do wszyatkte- jeieli na terenie fabrycmego mia- wyeh (bip). 

Sabcia Mucha była notoryczną 
złodziejką już w 16-tej wiośnie 

życia. Biograf ja Sabci jest bar­
dzo smutna. 

go", a wziąć się d-o jakiegoś zys- st.a st.awa.ło się zbyt ciieno i du- ~~~~~~~~~~~~ 

kowniej!zego interoou. · ~ - nena ,,ltl6lka i nieogia- _ ~ 
Gdy -miała Jat 5 rodzice 

porzucili Ją i Sabcia znalazła 

się na ulicy. Dziś już nie pa· 
mięta swych rod;:iców. Jak 
przez mgłę widzi tylko schoro· 
waaą twarz matki, pamięta ta­
kże czerwoną i obrzękłą twarz 
ojca. Przypomina sobie również 
orgję wyprawiane przez pi· 
janego rodzice. gdy wra,cał 

późno nocą do domu pamięta 

krzyki, hałasy, trzask rozbija­
nych mebli, słyszy jeszcze tel'az 
płacz'1tlatki, błagAjącej męża 

by nie bił niewinnego dzie· 
cięda, leżącego spokojnie w -
łóżeczku. 

P~ady jednak lepszej nigdzie nie7.:oną r~ką." wyje'idiała na. ,twi­

nie mógł dostać, a czują,c w sobie zyta.oje" ·i tym podobne „Wypo­
iyłkę „myśliwską.'', począł gię czynki" fo ... t okolłndyeh, 

ówiczyć, a potem .;polować" na. ażeby, kiedy pierW'!tza. .~wMłek­

róine ;portfele, zegMki, pier.eion- ł°'t" pÓlfoji mmie, wr6bi6 do dal­

ki i t. 'P· . S'l.:ej pracy n teNn koelia.nej łn-
Początki były niezłe: miał przy d-zi. · · · · · 

f.! obie, za.wsze większą 11umę piooię · I waystko byłoby· dobrze, 

dzy, głodu nie czul, przeciwnie: · gdyby.„ nie było źle„. · 

i ; oc'Zął nawet ,,zaokrągla.ć sir" · P&trnego wieetoru zręMny 

i „na1Jierać ··~ g-i": uhranv cl1odził .,9tarszyu pod~zu -p:rLed8tłl.wienia. 

jeieili nie elegancko, fu· nrzynaj- w tea.trse .- wyełąpęł1ohk . ałe­

mniej do-brze, - podług najaow- dą'*htł Jepn.-...t - ·port-
;o::e j mody „_ fel. 

Po pcwnrn1 ' id n..'l~-. c,7 1'~ : '!, „„ 1- Na nieszczęście jegom-0.ść ów 

wu za.uwazyl, z: - ma za ma,to nie bardzo się widocznie pnejmo­

pien:iędzy. wal nmsza.j~ą, oo ~i sitmt~ i 

Ka•baret. kina. teatn' nadzwv- godną. t:iajwięk.siego PodEi'ft gT4 

czaj prędko wy'Próiniły kie'Szeli. attvrsi6w. 
To zmugiło go do spróbowa - · Poezuł on manewry „~mi~a," 

nia pewności swej ręki na róż- dał sobłe wyeiyntć portfel (w 

nych pa..skarzaeh i t. podO'bnych · ·e 

grubych rybach. kilka mil3on<7w) 11 t-

Z chwilą. za·bra.nia się do 110- siej przerwy 1')11r„eicłł„. po poli-

~h pacjentów, zwiękU7ły się c#'ta. · 
jego dochody, ale zwiększyła się Zdiiwttmie „mistrza.Cl nie miało 

też i czujność policji, która. i ta.k gira>nfo, kiedy zMt\pił f111Y 
k'oniec końcem ujęła go na ..,.._.. wyjściu (:po<lczM naijwięksie~ 

cym,iUczynku z dowodami w ręka, tł.oku) poJicj~t, ~ łf!«-Z­

a nfanowicie w chwilii kiedy n~ do JiomiQrja\u. 
sprzedawał dwa złote ~i Oi~r.wa ta .s\)ł'Pfa, doił.anie 

paserowi • si~ · ~doipod. .ae 1*'6W.e 
Sąd sfliazał go na kiU(umielBię- r>~ ~nał. 1 · 

czne więzienie, ale bohater we&łe 
się tem nie strwożył, a pra.gn:iie 
wszędzie robić interesy, zapoaat · 
się z najlepszą §mietanką Włęlff­
nia, z misti·zitmi w rewidowani n 
i wycinaniu kieszeni, i stwonyl 
wspólnie z nimi klub doliniany. 

Klub ten, po z.wolnieniu mi­
strzów z więzienia, prowadzony 
spręży.:itą ręk~ „pitną. sta,rszeg<>" 
1)oczął w krótkim stosunkowo 

Weksle na , podatek 
11taf ątk1wy. 

- ,•t 

· W swoim czasie niektórzy 
płatnicy ·t>odatku ntajątkowego 
wystawili weksle w myśl umo­
wy z p. Korf1mtym. 

Obecnie izba skarbowa ot­
rzymała polecenie zerwania tych 
umów, w których weksle wy-. 
&tawione przez płatników nie 
zostały wykupione (bip). 

Piii llłr&m'ł I WSZHhPDI· 
y • 111tu 1 godzi. 

Pewnego dnia, gdy matki . w 
domu nie było, ojciec wziął za 
rękę 5-cio letnią Sabcię i ku· 
piwszy jej cukierki, poszedł na 
jakąś daleką ulicę. 

W pl'ZyAzłym tygodniu, a naj- Potem pozostawił ją samą, 

,.ilóli' · • d a, sprowadzony wśród gwaru wielkiego mia· 
ZOlłani~ do Łodzi film ze zlotu sta, samą m1tłą dziewczynk~ 

wsr.ecbpoiskiego Harcerstwa ja- na pastwę losu„. 
ki się ,odbył w Warszawie od . Od tego dnia Sabcia rodzi· 
dnia 3 do 10 lipca. ców nie widziała. Do domu 

trafić nie mogła, z pła~em 
więc poz9stąła na ulicy. 

• I Osobiste. 
Szybko jednak zorjentowała 

się w sytuacji. W domu jesz· 
. . . cze przyzwyczajona przez mat-

L~11wnik ~Od1111ezą.cy Wy- kę do PP.cy, Sabcia energicznie 

dt.:iaru Om~y i Kul·tury, p. Z. , sprzeciwiła się losowi. . 

Haljd-O'W'Ski, rozpoczął z dniem 1 l'foco":'ała u Jaldejś kob~e· 

sie1'P'fti& m. UT'Wp wypoczynko- ty, która1, ~rZYJłiła dO'sl~b~e. 
W tydz1en potem. Sabc1a 3a-

wy. . . , . ko dziecko ulicy, poznała przy 
N:oozeln1k Wyd,zia-lu Os·w1aty pomocy owej kobiety, życie do 

i Kul.tury, p. J. Waitraitus, p-0- gruntu. Wiedziała już, jako 

Wł'6cił z urlop.u 'WYPOozynkowego 5-letnia dziewc~ynka o. taki~h 

i r~ciął z dn1&m 1 sieriprnia rb. rz~c~~c?, o kto~ch me . wie 
..;i • dz1srnJ 3eszcze do1rzała dz1ew-

uM!:'Z'40'\Vame. czy na. 
Dobre życie Sabci okrywa 

mgła tajemnicy. · 
Dopiero gdy Sabcia liczyła 

sobie 12-tą wiosnę życia, los 
jej się odmienił. Teraz wypły­
wa ona na wierzch, wśfód 

spelunek podmiejskich, zna· 
na jest jako piękność ułłcy. 

._. edsi 2-ej.w -nocy. 

Niejeden popełnił dla tej 
12-lętniei dziewczyny, kradzież, 
by się jej przypodobać, polru-

Wykwintna kuchnia, suto zaopatrzony bufet i piwnica 

Codziennie od godz. 1-12 w necy 

.- KOłlC~RT ORKIESTR~ 31 P• ·P• 
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Biuro lalormacyfD• 
Targ6w Gda6sklcb • 

Jak nas informują tutejs7.e 
sfery przemysłowo-handlowe za­
interesowanie się Targami Gdań· 
skimi w tutejszych kołach jest 
dość silne. 

Jako dowód należytego zro­
zumienia znaczenia naszego 
przemysłu i roli jego na Tu­
gach Gdańskich służy fakt, iż 

tuiąc w następstwie w więzie­
niu za swój czyn. 

Gdy Saheia mfał11 lat l ~. 
znalazła sobie jut koc·h11T1ka: 

Kocłumek CY-,ś-:'ej bił ' J 
niż dawał jej jdć. 

lerA-i zclarz11ło si~. ł.e Sa~ 
bcia, dnbmi oalemf z dornu nfe 
wychodzlł.a. letąe w łótku f 
cierniąc strasznie. 

Po tych przeiśclacb, SabCla 
postanowiła . zmieni~ kochan­
ka. 

Pożegnanie byJo straszne. 
Sabci&: l,et.ała ~hora, ~eszłe 

2 tygoctnie„. · 
Odtąd· tmienlała :lłochank6'r 

-co · mieEtiąc - · -., ·- ·- ~ - „ 

· Od tej ·pory, inów zasłona 
opad.a na koleje tycia SRbci. 
Antrakt trwa długo, bo aż 4 lata. 

. Pewnego dnia wynływa jut 
16-to letnia Sabina Mucha na 
powjerzcb.nię mfltów podmifij-o 
&kich. 

Kochanek Jej nauczył J• 
kraść. Pewnego razu przy„ 
pano Jll na kradziety i dostaJa 
się na 3 miesiące do więzienia. 
on dostał 6 miesięcy. 

Po wyjściu z więzienia Sa­
bina poczęła pracować na 
„własnfl rękę". · • · · -

Nadszedł dzie:ó 17 maja. 
Sabina spacerowała ut 6-go 

Sierpnia. 
w pewnym momencie wesz. 

ła do domu Nr. 70 i ujrzała . 
na balkonie · słułąefł, która 
trzepała dywany. 

Korzystając z okazji~ gdył 

dr~wi !Jł otwarte, weszła. 
Sabina, najspokojniej w świe­

cie weszła do otwartego mie• 
$Z'kania p. Bonarewskich i akr„ 
dla wiszące palto. . 

Sh.iqca, Walerja Komar, wi· 
dtąc palto 8wej gospodyni z 
krzykiem „trzymać złodzieja• 
puściła się w pogoń za Much,, 

Mucha wypadłszy na ulłctt 

przycz~pita się z tyłu przefe- , 
żdżajqcej dorożki. 

Przy ul. Gdańskiei schwyta• 
no ją. _______ ......, 

Sędzia Chojno skazał Ssbhit 
Muchę na 5 miesłęey więzfema • 

celtłm u t ;I ien:ll rn.em't'tllłl\'lll'• 

com i kuN''"'"" "·..,·ęe=„ u1'zi"łll 
w dru~i··h T •tr"'l'l "h (M ··ń~k " ·lt 

• 1::-

ntworzol"O S"'el'!j1t'ne 'A U"" I,. 
formacyjne, u'iz:el111ąre szrze­
gółowych objaśnieii · Mno§nłe 
do Targów, które odbyć sit 
mają w paidzierniku r. b. 

Biur~ · -powyższe mieści sit 
r za.wie, przy ulicy Mio:­

. dowei 1 i tam jedynie nalety 
się · ZWl'ftcać no inłormacie. 

-



1t I · lldzi IOYIBllWUil si' dl 
longresn lietm,teuo. 

Według inłormacyj, udzielo­
nych nam przez p. 'Kałużyń­
s\iiego. w ZwiĄzku Klasowym 
Robotników Przemysłu Włókien­
niczego w Łodzi, prowadtona 
jQSt en iezna akcj<:. w 1pra• 
wie utrzymania obecuyeh płae 
zoxobkowyeh, robót angielskich, 
"'liłnymania dalszej redukcji 
t'Obotniltów, oraz ir.rsp6lpraca w 
nieaie11iu pomocy itotkni9tym 
beirobociem. 

Z6 wzgltdu na warunki 
s oraene wskutek kryzysa w 
pr.zeniyfele, oraz majĄcy si~ w 
najbli~ej przyszłości odb.yć 
Mitdzynarodowy -Kongres Ro­
botników Przemysłu Włókniste-

go w Wiedniu, na którym mię­
dzy inneml znajduje się na po­
rządku dziennym sprawa ure­
gulowania i nadania jednolito­
ści działalności Związków Kla­
sowych w poszczególnych pań­
stwach, - Zarząd Główny 
Zwłj\zku Klasowego przygoto­
wuje pl.'tn akcji, dost.osowanej 
do powzi~tych w tym kierunku 
uchwał. 

W związku z Kongresem 
Wied ńskim o~będą się jeszcze 
posiedzenia Zarządu Zw. Kla­
sowego i zebrania ogólne, ce­
lem ostatecznego sprecyzowania 
stanowiska Związku. Pap. 

Z dzliił1lnaicl 111warzys11nla Rałlotnłków 
· lllr1eac. 

W dniu dzisiejszym t. j. w 
niedziel~ dnia 3 b. m. o godz. 
4·M po południu zwołuje Sto· 
warzyszenie Robotników Chrze­
ś.cijattskich zebranie oddziału 
Z~wski0io, na którem prze­
. IM'\vlać będzie prezes Zw~dm 
p. Dąbrowski. 

ym 
daiA • f nie 
od•Mele na Dąb"ówce, gd~ie 
j•?ko referent wystąpi p. Kir· 
psza 

r dniu 4 b. 

7-ej wieczorem, w sali „Domu 
Ludowego", przy ul. Przejazd 
34 odbędzie się zebranie Chrze­
ścijańskiego Związku Zawodo­
weRO, na .którem głos zabiera 
p. K. Piechotkówna, pan Dąb­
rowski i inni. 

W dniu 6 o godzinie 7-ei 
wieP~Orf'm nil zebraniu, przy 
111. Ogrlld wej 34: w saH Stl'lw. 
Robr.>tników Chrześ<'iiRńskich 
pnemttxirif\ć będzie wice-prezy­
dent m. Łodzi p. Groszkowski. 

Pap, 

Rf.a ownicy um.ysłowi.-wyrzucają Was 
na bruk>. 

Trzeba się bronić. • 

onej dobił' ~teamy 
nietylko świadkami liemych 
zatargów między pracodawca­
mi a robotnikami, lecz również 
c<nz częściej dochodz' 1kargi 
o dziwnych metodach 'ff sto­
suakn do. pracowników biul'O· 
wyr.h. 

0.1Łtłi:nio do"7ieti1ieliśmy tlfJ, 
iż firma. Stefan Winter i Ska, 
prą Ul. lntynieryjn4'j 1, wy• 
mówiła praco bucb.~terowi Sta· 

' nilłavn>wi Zakrze\\'akiemn, nie 
·- wyJiłtulMc :mu wet ea oatat· 

nio przepracowany miesiąc. 
Podobno i firma Dawida 

Kona, (Południowa 29) również 
ni~ chce wypłacić i~dukowa· 
nemu Aronowi Ptttermanowi za 
trzymiesięczny okres wypowie­
dzenia i urlop. 

Tego rodzaju postępowanie 
nie nal~ty bezwz~lędnie do 
etycznych i wierzyć musimy, 
iż poszkodowani potrafią się 
zwrócić o skuteczną interwen­
cjt właśdwych czynników. Pap, 

Nadzwyczajnef Komisji ·· 
Rozjemczej. · 

Posiedzenie Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej dla u.1 le· 
nia warunków płacy i pracy 
dlk dozorców domowych w to· 
dzi, odbędzie ię we wtorek:, 
t. j. dnia 5 b. m. w lnspekto­
ra~łe Pmcy. 

PHewodniczący Komisji 0-
hęgowy inspektor J)l'acy p. 
'Wb!tlri ewicz oczekuje pisma no-

Cor z częściej wyrażają po­
Azc~gólni fabrykanci ch~ć uru­
chQ.alienia swych warsztatów 
pod warunkiem jednakże obni­*• iarobków robotntczych o 
bardzo znaczny procent. 

.Jest to bardzo obecnie po­
gpolitem tłem nowych zatar­
g 

. f ir111 Samuela Ro7.el.ilblata, 
. , 

minaC)'jnego z Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej. 

Jako przedstawiciel Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, za­
sił\dzie w Komisji, sędzia In­
gersleben, a Min. Spra\V We­
wnętrznych reprezentowłlć bę­
dzie usb)pCf: Komisarza RZ4du 
na ra. Łódź, p. Janiszewski. 

Pap, 

pl"ly ul Zagajnikowej 20, go­
dzi się na uruchomienie !o.bry­
ki i przyjęcie robotników z po­
wrotem do pracy przy równo­
czemem obniżeniu zarobków o 
20 proc. 

Na takie obcięcie zarobków 
robotnicy się nie zgodzili. skut­
kiem czego tet fabryka w dal­
szym cią~ jest nieczynna. Pap, 

.,,,,.,__ --~-.--. _,_ ______ .-...„ 

Poga~anka dla dozorców domowych. 
Stinani m Wydzialu Z-Orowo- wych o utrzymywapiu, konset­

tno-f:ci Publicznej, w niedzielę, dn. waeji i czyszczeniu dołów hiolo-
10 sierpnia, o godzinie 1 i pól po gicznycb. Wej~ie bezpłatne . 
-pQłudniu, odbędzie się w sali Do- Referentem b~dzie kiernwnik 
mu Ludowego (Przejazd 34) po- miejskiej Izby odka ża.j:-ir.ej. p. inż. 
gad:wka rlla dozorców domo- Klor:r.kowski. 
ltWi0 --.,,.~~""'zmt • ci!Wf'ifrrsxw·,„~~- - „01='"'"sa?t· 

Oz~tajcie , ,,11_,WINY''· 

Sytuar.ja w prze.myśle łódzkim 
je1' t w dal:::zym ciąign napręźona, . 
tak c:amo i w okręgu łód-tkim np.: 
w Zgierzu. Pabja.nicach, Ozorko­
wie, 7.duń'ski€j Woli i inny<:h miej 
scowościach przemysłowych. 

Brak gotówki przybtera coraz 
wiek sze rozmiarv. Przemv~łow­
cy ; ą, w tak cięikfem położeniu, ie 
w wieln fabrykach nietylko propo 
nnją. ale zrnuis :r.a1ą l'ó'botników do 
brania wypłaty w_ towa.Ta(\h ~eyli 
do tak zw .. ,tri0ków". 

Niema dnia, aby kilka fabryk 
nie miało zatargów z robotnłkatni 
na tle płacy, lrnh t&'.l wymówie­

nia prncy. - Przemysłowcy 

twierdzą, że wydajno~ waruła· 
tów pracy, nie jest ~upelnle wy. 
zyskana, ponieważ w c~as.ie skró­
conego tygodnia pm.cy daje się 
zauwwi.yl' wzmożenie wydajności 
w okresach po :wytnówieniu pra­
ry i we wszystkich wypadka.ch 
gdy robotnik jest zagtoł.olly nie­
możnością, osiągnięcia, al- o tez 

' - . 

, 
S,-Cjelny _..„1111•1 

• 
~ł· l 
Zil'OlJikn, 

W 1 1 lllfl'O em 
8-godzinne o dnia pracy ·wydaj­
noł~ nie ta\ ~ przedwo. 
JettJIYCll, których zre~'Ztą takie 
nie mo,ż.na U'fl'azać ia. mi rodajne 
gdit 11wet Wówcza !id ność 
produkeytna JIUt. • wł&ie'.nni.: 
czych nie_ była, w pełni WJ'lyskn­
ną. TJl:lko wtedy b~zie ~ógł 

_fą:bry-<;7.ny rob9;tinik, . utrzyma~ i 
wyzy11,kai: zdoby<;ze o-stlltnich lat, 
mianowicie 8-g~zinny dzień pra­
cy, ubezweczeniD, l)połeczne itd., 
o ile b~dtiA produkował conaj­
mnie.j iyle eo j4' zagrapiczny 
lmlega. 
Nao~ł panllje -.· ml8'cl1 ł elitę. 
gu dułv p yinlr.at. 

W iym~ ba ndlol\Te1n .na ·ąpiłe> 
rozprzę-lenie, setkii weksli id:r.ię co 
dziennie & pro:tMu, gdyż wo­
bec ~toJ • y nie Mają m.~..­
nośe>i r 01' nia sW'Oleh robo­
wi~au·. 

_Sprawa Elektr.o i ŁVl!MI .... 
pokutuje 

Decy1ja ministerstwa; 
Pismem z dnia 25 lipca rh. pd ika 1 ma~ 

Ministerstwo Robót Publicznych Illie mogli, ż 1 
udzieliro MagistrJtt.awi. OO.po.wie- że nmropoW&tałe. 8półlta Akeyj­
dzi i wyjaĄnfoń w sprawie u.pra· na p. n. lektrowni& Lódska. w 
wnienia rzą,doweg-0 na elektra- st-&tuoie swym u Z..danie K. P. i 
wnię łódzką. Ministerstwo ~ H. ~Bie ~ap., ii pr&yj• 
ł.Jót P'llbli<}1...nych komunikuje, ą.o m~ ia Ńebił •elką ·odpowie­
następuje: d·iialnio.ić ~lłrią ~ee poso-

Miin.isterstwo ~"Zemyełu i stałyclt aikejonll'}uieeów .ii 'wi~y­
Ha.ndlu po Zibadaruiu spra;wy po- ciłij T..,,., 1~ r. lll"Lłftty IDIM· 
wziięło opinj~. iż duża. 1Pł kswść tek ttroC T-n. 
akcyj T-wa cl-w. Elektr. 1886 r. W l(>IWie ~nieoia • 
~naijdnje się w ręku obywa.reli eleb?'Mftli w: ł · gpn& m. i. 
szwajc:tr kieh i państw sojUMni- d~ powinna Z<lecyd-owa.ć woo­
czych, nie uważa, pruto 2a mo- d'Zi.tlńe i -. °wł~'ło ~e­
żliwe czynienie pn.eMMód w n- d'Lfałność, cYl,"f mok "'111Pólniie s 
konstytuowa.n:i.u s-1~ T-wa, j&k obeearm~ prs~ To­
również nie będii~ ettynić prze- wlł'&yfMv. tM Rl&41 mieo ttę 
szkód n{)wowybr~n&tn.u zanr.ądo- pt'Hd-....i.aJIN lf8W.w kQll„yj­
wi 'f.ow-01nyi!t.wa. w pN.el&niu 111. n i wyJl'if na .._. 
ma.ją.cą llyć utwo.r?.ooą. i ud~ia· pienie fob 1JiPf·~nlem rządo­
fom m. Łodzi Spółą kc.~ wwi. Bee ta'kMlo ~ln"@O 
ma.ją1ku T-wa Ośw. Elektr. 1886 z~ się t,_ UłllÓW' i be& 
roku, 7.Dajdującego się pod 1,a- :r.goiy ilag~rMu. ~ 
rz)!<lPm pai1s;twowym. i~ nienłem Miotllier&two 

Co dn P.Werit1wln.71ch rosz- Robót Plth1ic.lllyd1 upira.1'1li.~ 
c.zeit akcjooa.rjuszów, kt.ó w na eł~N w LOiki ~„ 
WnlnP.m 7,grCJ1Tnadrzenin 7. imia. 1t 

. 
Zakończenie 

w 
W dniu 10 sierpnia b. r. w 

Sulejowie nad Pilicą, odbędzie 
się uroczystość zakończenia kur­
sów w obozach letnich przy­
sposobienia wojskowego, zor­
J?anizowanych przez D. O, K. IV 
dla młodzieży szkół średnich -i 
dla kandydatów na instrukto­
rów przysposobienia wojsko­
wego w stowarzyszeniach upo­
ważnionych do prowftdzenta 
przygp. wojsk. 

W uro~ystości wezmą udział: 
Dowódca Korpusu Generał Jung, 
przedstawiciele władz admini­
stracyjnych, wojakowyelt, U­
munalnych i instytucyj spo· 
łecznych. . 

Program obejmie: 1) prze· 
glad kompanji przed Dowódcą 
D.O.K., 3) msia polowa, ) p 
mówienia, 4) przegll\d obozu, 
5) zawody. popisy sporU>we i 
polow<:, 6) uroczyete gawędy 
przv ogniskach. 

Izba skarbow otrzy 
polecenie przygeto ania w 
zów do drugiej raty podatku m -
jątkowego, płatnej, od 10 wrześ­
nia do 10 pszdziernika. Równo­
cześnie izba skarbowa pnystc­
puje do definitywnego .istale­
n ift wysokości podatku ma.iąt­
kowcgo i w tym celu członko- · 
wie komisji przystąpi do 

wielce udział rodziców. 
K eh 

stanowią le en 1 na1sympatycz· 
niejnyeb~ a zaranm. najpowa• 
ni.yeh ._ntów p..,­
nad • ~iaaiem SCll'g8tli· 
zowanych w rómyeh stuwany­
Bz~ch plEY81iłJch obywateli 
- .żołnierzy do trudów, a • 
razem są szkoli\ hartu ducha 

, 

f r&ellY IDVJYD1 

.~ach równiei panuje 
stagnacja. · 

Targ d:i:ienny wynosi po kil· 
kad:r..i€t:ią.t dotych. Dotyc zy to 
szczególniej galant~rji, która cie­
siyła :tię w~zelkim zbytem wśró rl 
za·mo~nyc h sfe1· Łodzi. 

Widoki e1k<:.portowe, jak efo. 
trcłx'zai, nie <1ą na{~zwyczajne. 
jakko[wiek nie ul ega wątpliwcśc! 
ii sezo~ zimowy będzie lepszy 
~ letniego. 

Przytoczone pCJwyieJ w;.· . ..,.,)cly 
tWl87A~o rozmówcy odtwnr~-iją 
PGlhł•y, któreml są opanowane 
sferv przemysłowe. 

Potlądy te nie trałłaJą oczy­
wi9cle do przekonania zarówno 
SHl'Okloh warstw robotnkzych, 
jak I całe,o spoleczeństwa i pr~­
t ... ;ac je w imlę bezstronnoś~\ 
„Newłny" nie solidaryzuJ·a sie z 
l'łillrli. "' '" 

z. 'K. 

Miny złudzi i. 
Słyszymy o lITadrleiacli fo­

nit Ef38"kków, ubra.nfa, portfelów, 
biżuterji, dokumentów i t. p., i t. 
p., które to pnOOmiioty stanowią 
wa.rfJOIŚć }\ieniężnih która może 
skulić ka.żdego 7JWykłego .złod<Zi&­
~a 
ero popełnienia CIJł.Jf'U prześtę­

pnego. 
ą'Aioid1Jiej ilO ?JWYkły i nie wa.r­

to nad nim ~ się ~ 
wi~. 

!Ale złodzi6'j *Ienfuwuiy: 
złolddeij-~ - „ coiś ninwy­
kiegll>I 

Oto ~QPmro W1CZoraij Henry· 
kowi :Fl'Ulko~ 
1kr~mmo .gflarfi i &lCrf11YPce. 

„Aoo, ~~ja, 
A h „i..-. ..... ~~ , ce · , e ~„..,~ ine.„. 

wyg'ł'YJMI. w• dod'Liej m. stTa.­
dzi.ooyeh iEstimmeDtaOO. 

RIJłranci złłldzief HY nie 
r 1dali egzaminu. 
~- ~oiwy Złod:1,iejl 

mi. cały 8Żareg zaiw.od.owyeh ter­
~...espiiraintów, ~ 
dqńero ipo wykalLallli,u l!ię 81.ere· 
gm myn<)w złodziejskien 

MY'~ą tlypl,om 
i ~ ,,U'VrodQ!WY". --~ 

•«aorAiJ ~ - pierweą 
rdllMę en..· Mpiraoci do mleerz-
k..e. 'P· i 

llliiocoali slctaU 11?, oo lię ;.i& 
. ~ ,,mriMi'' 

ez&mp!'ędrlaj, nie me zaibi«&ją.e. 
w pół godiiny pM:niej p. 

SICllinfinkeł za.trzymał i oddM w 
ręee pQJicjli 'Tuma.sza F'ra.n.sa, któ-­
ry peci pMorem kupna s\Jr:tdł mu 
:J ręka.-wieuk. 

Z eg-ianrlnu złmziejskiego 
ściął się, ale- d~ więzieni bed"Zie 
przyjęty. . 
Cicha tcoda brsegi TWJUJ.. 

Ndei:n~ej ~ '[)OIW1-0(llo m~ 
~hemu, który ma l&t 1 '!. nie mA-
pra.ey, dom11 i oh!OOĄ. · 

Próbował wyeiągnąć ~ek 
& ~iQfł'.leni Tgpa«m1t Ci~­

l tell ~ eołnryttl. 
:Ili rękę.. 

Wys-zedł z pod prasy Nr. 8 
-_Jiow8'o Dekamerona", uwiera-

y ~ ;.aJ noweiek 
erotyki pióra DjĄn".l~, da.ls'Zy 

• powie~i órama.tyc'f.nej .,A.s-
il q" łl()wel:t r. „Sv m-

jr. sal n'e ytMli Td11!Ji : ·;ł .c. 
rapaQdQ ,Od ttśc is,'\u do kolęhk.i"' 

t. p„ M'&S pi~ne ilustra.eje A.n­
j~ejewtlr;i., 'F'tuialta. Bień· 
lrowis1ti~, &;..rat.l.egt>, l..~· 
~.;. ycll . 

C&lo'6 syrn;pa.1.~n~ tygod.. 
nika e~ wraienie ukrojoff} „ .~~-
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·1ak „k . Dral ... A 1111c 
011r• „an •a.a .. 

~-farja M:yHfowśa wraz w „rMtdki''. ze swym ukochanym. 
swoją ~5-letnią eóreMq u.jme- I tak minęło kilka tyg<>dni. 
wały skromnie urządzone dn / Z&riłej niedi!iełi H~mlto\'ticz 
pokojowe mi&sdta.nk<> przy ulfoy - Wt zwał &ię ów młod-tieniec-
~elonej •o. nam6wił Anielę by pojechała z 

Pani Mysńowm jalio niwa 8o lln!i ~mie, gdyż - jak 
biedna WJl ... lea twierłził - nue-szika tam jego 

pra.cowała cały dzfoń w pocie czo kehga i, ie 5ię t.am 
hl, & u uciułany,._~ a 
z córką. Anielą, 9krolllllłe leez 
sebludnie. 
~ielka pomq.ła o ile 1'łlł1. u­

f;ci matce, .a !Vitcson-1 za.ś ••• 
suza.ła na. kun1a dobztałc~, 
by - "jw m&wiała. ....... móc !tac 
się podporą. i Qlł<X14 Jej st4R9Mi. 

I tak uplywa.ły im dnie w ei- . 
szy i spoilroju, & zadD& ebJQura. 
nie Z&SłoDiła. ioh noztfiiwetre i 
pogodneg<> żywota. 
, ii\iż l'M1l pewnego - - ...,. »,ło 
bo przed kilkoma tygodniattii -
Aniela wracaj~ wieclONll po 
lek-cjaeh do dom•, .,_łnefł• 
ja.kiegoś przy'B'tojneg<> JD1odzirica 
bacznie przypałntjąceip ... Jt1f 

!I., że mł-0dzi011iec był o ba • 
miłej powierzchowności i umiał 
szeiptać bardzo ładne słówka, 
więc młoda Anielci& ponrol'ła. 

odprowadzić się do de••· 
Od tego czasu młoda. parka coraz 
częściej spotykała się, a Allielcia 
mia.st na lekcje, stalowała eobie 

ffH i 

Gnali ją po całych dniach 
jnrzmie dorożkii. 

Wiozła pMa.żerów na dll"()­
rzoc Kaliski i Fabryczny, obła-do­
wa.ny eh tłume>kamł i ~i, 
W(l•zikt t.q.gi'Ch p:mów z cygv<.'m 
w \IBt.:iclt. podczias gdy s2.ma. 

tęs ,;nląc za owsem. 

któr~ od dawna żolą.d&k ~j 
nie tr..tl\\i t na.}>'}h&ny ~~nem, mq­
sfah ntrka~ PQ brUku. A"' Jllia-

1 ·.• ;"l k · 1 · iP rnliwo8ć i 1i.igd_,.,„„ 
s.i„ n6,P, 1J}untawak, gdyby Jlie 
te łódT.icie bntki, te wyeona, 
któt'e i r.e.ł.owieka . niety!i.''1 k<"ftioa 

do pasji doproa:ad~ć nto{!'l· 
a.dy W'ięe t.a bielłn ~· 

Naiwna. Anielka ul poa-
1 ... rm.*o 11 reiel:r 

wiito. li , ż~ idzie do kil 
_; wy~bała z ukocha­

nym do R'Ołdcia. 
Jn yli n miejs~e, ten · 

udał . się z ni~ do lasu. gdzie nie 
iowMiaj~ Ba prośby i błagania 
Aaieli. . 

Anienia po powrocie do do-
mm, WJ&Dał& •llt-08 lft'll.Wdę 
PfO•lte o prnbawmie. 

Zt"01paczona mat\~ udała się 
oo komi.sa.rjatu i zameldowała. iż 
niejaki Rorotowicz. zamieszkały 
przy ul. 28 pułku Strzelców Ka­
ni6m i h, dok()nał 11a jej córee 
gwałtu. 

Zezwierzęciałego Don-J ouana 
policja .towa~a. 

S-g. 

d~ona. i wyehud ~tka.i. iu 
st.HAm1ie zdenerwowana s n 
z.i.tony u, !tafo iię ·to, o 
czen1 oddawna m r.zyła. 

M-ogła si 

zcm.~cić na ludziach 
Zet SWOj lo.<i, Skqrzy~tała tylko Z 

oka:iji, która ją oetM-om.nie zde­
ncrwmn.ł~. 

Gdy przechodv.ąca priez Zie­
looy Rynek iejaka ~arcin'11. • 
W~j~ 7,.,'ł.i~.dah za ja.kl' -vr·o­
dttkt. spoi~y 1l&dm 'M'ncj C<'­
n~·, uMit >fJ4a 9t-ę 

i 'iJ!11"!!zł „ ją w rękę. 

P~-,.-i~ ttc:hi&łik> 1ci pomo· 

lllf · 

' 
I 

' 

·. ·pif „ pair ·a uroczą Lolę. 
Jak bawi slq . ,,zioła" młodzież~ ~' 

Za oyle co-pięści w ruch 
Jeden z przedstawicieli „zło­

tej" młodzieży lMzkiej, p. M. 
miał rlamę swego serca, p&nnę 

Lolę, która równiei 6dwzajemnia. 
ła mu ię i to nietylko sympatją. 
Chodzili z31wsze razem. Wiosną 
spędzali miłe chwile w ogrodach 
i parkach, latem urządzali we 
dwoje wyciwziki do pO'dmiejskich 
la ów, jesienią, podczas ponurej 
diysf.ej pogody, przebywali w mi­
łym} ciepłym pokoiku, odcięci 
od reszty świata, zimą wre'Sz<\ie 
hucmtie spędzali karnawał na rau 
fach, dancingach i maskaradach. 

Wzajemna. miłość trwała dość 
długo, bo aż dwa la.ta. 

Ale wreszcie ~,zloty" młodzie­
niec coraz rzadziej chciał się wi­
dywać ze swą bogdanką, tłuma­
cząe ta brakiem czasu i „pilnenti 
zajęciami". 

Urocza Lola odczuwała ten 
chłód i cierpiala bardzo. Ałe M. 
postainowił -zupełnie się od niej 
, 1odezepić" i zainscenizował na· 
śtępują~ą stypę . 

Jednemu ze swych znttjomyoh 
studentowi E. zaczął opowiadać 
euila o swej przyjaciółce I tak roz 
pa1łł jego wyobraźnię, źe ten za 
wszelk'ł cenę postanowił ją po­
zna~. 

Wówczas pan M. poprosił Lo­
lę na rendez-vous, na którą przy­
s-zedl wraz ze studentem. 

Pot-tJ1), pod -pororem wa.inego 
?ajęcia, ulotnił się i zostaiwił ich 
samych„. 

Pan E. byl miły, ujmuj~y, 
d io mówił, flirtował i wkrótce 
pa un& Lola doszła do pnekona­
nia, że gdyby został jej rycerzem 
zrobiłooy doskonałą z&mianę na 
rnie.~.ce piermzego. 

Wiadomo, że gdy obie strony 
zdążają zgodnie do jednego celu, . 
osią~ną go niezawodnie.„ 

Porozumienie wstało iawa.r~ 

i piękna Lola zapomninla wkrótce i złowrogp błyskiją noze. 
o panu M. 

I wszystko był-oby dobrze, To wszystko ciężkie warun· 
gdyby nie inicjator tej całej hi- ki by tu sorawiają, te lu zie 
storji p. M. potracili głowy i z nadszarpa· 

Nie spodziewał się, że Lola nemi nerwami dają oodzłflnnie 
tak prędko o nim zapomni i... po- materjał 
stanowił się zemścić. Zacz~ł by- kronice pogotow 
łą damę swego serca szkalować i 
opowiadał o niej historje praw- . Byle kto spotka się z byle 
dziwe i zmyślone kim i już - po kilku chwilach 

Nowy przyjaciel ·Loli - p. E. ostrej wymiany zdań~ 
ujął się ·za nią. o ile mają do si~ble żal, al• 

Przy pierwszej spoS<>bno~i 
do8zło rniędzy młodzieńcami do bo inne pretensje, 
rękoczynów. Potem wymienili wybucha niepohamowana ·nie· 
międz obą. bilety wizytowe i po nawiść i ni~poskromiona ener­
starali się o sekundantów. gja w zapale każe tym ludziom 

Spotkanie naznaczono pewne- - napadać na siebie. 
g.o ranka w lesie Łagiewnickim. Często słyszymy o rywaliza· 
O ozna-czonej g-odziuie . stanęli cji dwuch mężczyzn, 
dwaj przeciwnicy i czterej ~ <łkun- gdy idzie 0 kobietę 
danci na miejscu. 

Odmierzono kroki i da.no prze. czasem o rywalizacji dwuch 
ciwnikom pistolety. kobiet, 

Obaj drże<li ze strachu, jult w gdy idzie 0 m~iczyznę. 
febrze. Zrozumieli, że zrobili 
głupstwo. Rzadkie miny dwóch niekiedy rozchodzi . się 
wrogów spoc::;trzegł jeden z sekun- 0 walkę w sprawach łntere• 
dantów, barow sprytny młodzie-
niec. Wówczas doszedł po kolei sów handlowych 
dQ panów E. i M. i w tajemnicy lub też o 
od ka.żdeg-0 z nich wziął słowo 
honoru, że będzie strzelał w„. rozdział łupów, 
górę. zdobytych przez czyn przestęp-

Tak też.się i stalo. ny, zwylde przez naturę dane 
Na komendę „pal!" pistolety nam narzędzia obrony i napa• 

z08tały skierowane w niebo, roz- ści jak zaciśnięte pięści, lub 
legły się dwa wystrzały, dla. za- ' ostre paznogcie (to speejalnośó 
&ej ze stron nieszik'odliwe. kobiet), 

Honorowi stało się zado.ść, a· nie zawsze wyltarcze•• 
niedawni wrogowie podali sobie 11-. 

ręce. Każdy z ni-eh w duchu po- i wówczas w ruch idą ,,maf• 
wziął postęuowanie nie wdawa- chry", noże składane, topory, 
nia si więcej w romantyczne, a siekiery, nożyce, szydła i t. p. 
tak niebeZ'pieczne historje. narzędzia, należące do rozmai• 

Pan E. }Jowrócił do panny :Ę..o- tych rzemiosł. 
li, a p. )I. - do swych ,,pilnych" Rezultat takich bójek, prze.= 
zajęć. ważnie odbywających się na 

c. nlicy doprowadza 

a do . przelewu krwi, 

Zi1l1ogńra ZIBIDDO IDD w ołowie .. 
która czerwonym strumieniem 
tryska na bruk z otwartej 
r.any .. 

Dzień wczorajszy przyniósł 
nam kilk11 wypadków podob­
nych. -S-tn91tlfl rollsturcll. 

Trudności mieszkaniowe i 
inne sprawiły, że rodzina Zie­
lonogórych mieściła się w jednym 
pokojn. 

W h warunkach jest 
zupełn > ; .gumiałe, łe człon­
kowie rodziny 

niezbyt zgodnie żyją ze sobą. 

Stary Abram Zielonog6ra, 
hędąc wdowcem, miał jedyną 
s t arszą pociechę, córkę Rózię, 
która gotowala mu obiad 
opiekowała się młodszem 

rodzeństwem 

Zdarzyło ·się niedawno tak, 
że o!ciec Rózi postanowił sobie 
z nią poż3rtować trochę swa­
wolnie. 

Z te.go jednak wskutek sta­
łego nieporozumienia, wynikła 
kłótnia. 

W rezultacie Rózia, w zde­
nerwowaniu pomyślała, 
że ojciec chce ją zgwałcić i 

wszczęła alarm.„ 
Krzyk sprowadził policję 

której 
wdzięczna córka 

zameldowała o swem przypu­
szczeniu. 

Sprawa poszła do prokura­
tora. 

W Sądzie Pokoju rozważano 
tę sprawę, jako obrazę moral­
ności. 

Ob ie strony n ie stawiły· się 
jednak .; · 

spraw~ umorzono. 
Abram Zialonogóra, pragnąc 

się zreh abilitować, 

oskar.i;tł córirę swą o oszczer· 
stwo. 

(z) 

poleca 

Powszechne Tow. Elektryczne w Warszawie 
Przedstawiciel na Województwo Łódzkie 

Marja Muszyńska, lat 30, 
żona bednarza, zamieszkała 
pl"'Ly ul. Lutomierskiej 4 w mie­
szkaniu swojem została pobitą, 
przyczem otrzymała ranę lewe­
go ramienia i . siniak lewego 
uda. 

Pomocy udzielił fej le&rl 

* * * 
Władysław Ciesielski, lat 30, 

z· · wodn t ' acz, zamieszkały 
przy 11licy św. Jakóba 13, 
prrzed <lomem swego zamiesz· 
kRrtia· otrzym11ł ranę tluczoq 
górnej wargi i sińce pod pn• 
wern i lewem okiem w czasie 

' jki. 
Pnybyły lekarz pogotowia 

udzielił mu pomocy. 

Teah' r..tS/. ki j st nłemnr· 
nari pod w~::lę di>m Mpr.Q)VY 
ma11wskiej, wys\Rwy, re1.yserJl 
i z:zrania 7espołu . 

Pozntem artyści „Ptaka Nie· 
blesk'iego" zadziwiają niesłycha­
nie szeroką skalą moł.liwości : 
widzimy tam poczynaji&c od 
gro teski amecykańs · · i lmffo· 
nady resonowei całą skał! gl"J 
sięgającą aż tr agizmu, przypo­
minającego najdramatyczniejsze 
kar tv powieli•:.: D~oje-*i•· 
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Kuinl1 llsnwickn sypie czerw me 
ArQ111111wJ z (fi 

Moś.wa., ja.ko wielki~ miMto 
.rem jMzeze dziś u obeym pr1y­
bly&11U kołONlne wrdeałe. Uliee 
pełne 5' ludzi, aut& pęd.z~ we 
wszygtkioh kierun)t:ich, jaiko t&t 
t. ~. „lichaezi", dla mogęeyeh 
dobrze zaipła.eić. 
~ Me ło gorą.ukowe żyoi~ 

wielkiego miuta j~ tyrko po-ior­
nem. tycie~. 
. -:-- Zwróeiwmy trochę uwagi 
u zewnętrzny wygląd miam, na 
f~ady domów, dochodti się do 
przekonania, ie Moskwa ~echo· 
dzl nlemdkałony prooee rozkłada-

* efę. - Na ulicach moi.na. zoba.ezyć 
krzyczące foal~ty, lub t6'i takie: 
których jruko strój nie można. już 
hrać pod uwa.g~. Ze W'%ględu na 
ogromne upały, panują.ee w mieś­
cie, największą. popularnością cie­
si,y się absolutny „brak ubrania" 
u męiczyro, którzy uka,zuj4 się 
... kąpielowych strojach na. naj­
więcej ożywionyeh ulieaełt Mo­
sk,,vy. · 

POWSZECHNE SZPIEGOSTWO. . 
- Wieczorami cała młodzież 

11d1.łe 8łę do teatrów, kinemato­
gralów, lub do małych teatrzy­
ków na przedmieeda.eh, gdzie 
wystarwia.ne zostają. pa.rodje :u 
tf',maty biblijne i religijne. 

- Te parodje wysta.wiane w­
stP.ją. pnewainie na. pr1.edmieśeiu 
.. Z:uno-sk.worec'Ej:tcc, którego lnd· 
j}n~ć jeszcze .budio pod wz~lę­
dem religijnym .,i!loofana.". 

.Walka przeciwko reliirji, lup, 
.i~k ją 1>9lsz~wiey nazywaj~ prze­
ciw „opjum narodu" sts:wi.an& zo-
1'-t<łje z1- stronv riądu jako obo­
wiąz~k mł()dzieiy komuni11tyez­
n"ej. nauezye.iel~twa i studentów. 

....L Do obowi~zków tajnych a­
gentów :Czeka" naleiy takie stit­
łe.. s~iegowanie kupców, przedsię 
biorców :t na.wet nl'!ędnik6w 'han­
<łlowyeh. 

W tym celu zmobiHzowany 
zo.:;tał c:tly rząd a.gentów 1 tneb:i. 
1Jrzy,znać, it" pracuj~ oni wy6mie­
nir..ie. 

'PODSTĘP WLADZY aoLSZ!· 
-· WICKIEJ. 

- Jeden ze zna11ycb mo~-
k.ielf~ 4.upców otnymal nie­
dawno nak&z poda.tikowy, flUma. 

Uguru}ąea na. nim był& jedn~k o­
grpmnie wygórowa.u~ w a.to11~n­
.ku do jego za.robkow. Kupiec 
·ów . wnióa.ł podanie o lllftlli4'j-· 
ale pódatku do poło•y, na oo o­
trz~ł . odpowiedź odm~Wll,. 
Odpowiedź . to\ była pnez urz~­
l)'ików sowieckich umotywowana 

, tem, że kttpiec ów prowadzi bar-
dw wyfltamne, a nawet hula~zcze 
życie: chodzi do tea.trów, elągle 
}Jl"U8ia.duja w rest&ux~js.eh, .ka­
ba.retaeh spędza. noce w g&łmte­
tach r~tauracyjn.y'eh z e'h.Óff!rl. 
oyga.ń~k.ini i t. d. 

Kupiec zaprotest.owal prze­
cl..- tym twierdzeniom. Oświad­
ezenia jego wc.iągn.i~ z~t&ły do 

. protokółu, i potem gdy podt>i'l!lł 
Wła&noręcznie swoje słowa, umę­
dnik wyeią.gną.l z !lzufi&dy bi~ńa. 
zdjęcia. fotogra..ficine, 1rob1one 
:W. Pett-0gra.d-zie w h~~~lu „~r~­
pa" .;.._ w pośrodku pi3~ego :i. p1-
ja.nego tow:trzy~tw& można było 
w.idziM nuzeg~ kupea w obft­
olach ńawpół n.rłej e,1anld. z 

. 11.łeffsddein w ręka. 
„ Zmiei'Za..ny kupiec oiwiMłmyl 
~niko'Wi, ile tylko PfZ1P8dłk 
sprowaddł IO do tego tow&n)'­
atwa, aie słowom jego nie dano 

' WłMy' SpHIWll odda.n& i~taił& do 
.. Ozelta" a. kuJtłee uwięziony ,• 
...,~. ,......... Pontem mu-

. 1lał podać nuwift.1. 'W'8tj'&tkich 
~b 1\& zdjęciu, lttóny n-oją 

. dro,ą pocis,'1!ięei zcmali do M­
}!l()wieibial!iośei !l\(iowej. 

lfAGMC NA SCENIE RO.YJ-
• SKIBJ. 

,...... Wia.dome.m j01t, i~ agenci 
· . Ożek.a" r9bh• taijne W.jęcia. -.;r 
;.est.a.uracja~h. ba.rach i ka.bare­

, tach, a bJ.wt~a. się pij~a. publi­
emołt .~ pe~ia, kiedy. tię 
_, ~t.3.ie. 

- Pri&ważnie zdjęcia są ro­
bione podczas występów nagich 
tancerek, co jMt obecnie ogrom­
nie modne w eleganckich loka­
lach Moskwy. Nazwiika obec­
nych D'& 1ia.bawach zoEtają sipraw­
~ne i to najc'Zę~ciej decyduje 
o ~ości opła~any~h podat­
kow. 

D!łKIE ROZPORZĄDZENIA. 

- Zdziczenie oty~zajów w 
'Rosji zaszło tak daleko, że na 
wielu Unjach kolejowych jest 
"7Jbronłonem otwłeranie okna wa 
rona. Jeżeli jednak lekkomyśl­
ny paMier otworzy oi1rno to mu·~i 
być pmygotowany na to, że do 
wagonu, znajdującego się w pel­
nym biegu wrzucony zostanie 
hak, prtymocowany do grubego 
saura, uczepi się jakiegoś kufra / 

lub. tqbołka i zniknie naty,chmiut 
z mm razem. 
~ - Ek.speryme-nt fen przepro· 

wadzony zostaje ze zdumiewaj~­
Clł zręcin()śoią. Wyła.wianie przed 
miotów z wagonów, zna,jci'llj11Cyeh 
l'lię w biegu, sta.ło l!!ię .nawet &'f'9· 
cjalnym sportem. 

R<YSyjs'Cy cowboye biorlł "Ili' 

t:vm celu gruby sznur z dużym, 
żelaznym hakiem na końcu, prey­
wią.zują sznur do słupa, wbi~o 
w ziemię i wrzucają tę w~ę de 
otwartych okien wagooów. Pn.­
wie zawsze udaje im się wyłO'llrie 
jakiś przedmiot z wagonu. 

żandannerja sowiecka J~ 
bezsilna wobec tych złoczyńców, 
gdy7. zmieniają oni ci.ą.g'le teren 
„pracy". 

p, . 

Perla ·z sz i okołY .. może 
usz zęśu.w·ć w·e u autar6w. 

niezwykła przygoda dramaturga. 
Zaany francuski autor dra· 

matyczny Fanchois siedział pe­
Wftt!gO wiosennego wieczoru 
w eleqanckiej restauracji pa· 
rJakf ej i słuchał dyskretnej 
muzyki, przyglądaiąc się iedno­
cninie wytwornemu międ:r.yna· 
rodowemu tow(lrzy„twu, siedzą· 
CHllU przy stolikach. 

W pewnej ~h" iii wesdy do 
lokalu dwie damy w kos1to­
wnych toalekch, formalnie 
ob1vpane drogocennymi kamie-
1dam i. 

Na widok ich artysta nie 
mótł powstrzymać się od okrzy­
ku: „Jedna jedyna z pereł na 
szyi tej damy wystarczyłaby mi 
na spędzenie miesiąca na fonie 
natury. Mógłbym chociaż w 
spokoju dokończyć mego 
rozpoczt;tego dramatu"„. 

Siedzący przy sąsiednim sto· 
liku, anglik, usłyszawszy słowa 
arty!ły, zwrócił się do niego 
z pytaniem, czy jest to napra­
wdt j~o najgor~tsz~m życze· 
nie•. 

Zdshviony artysta dał oczy· 
wiście twlerdzącll Qdpowiedt. 
Wówczas anglik poprosił go, 
aby udał się nazajutrz na plac 
awjemny na co artysta zgodził 

••• _ Zapatrujłtc się sceptycznie 

na to zaproszenje po1tanewlt 
jednak dotrzymać słowa i sta­
wił się punktualnie na umó­
wionem miejscu. Zastał tam 
onego anglika, który Ul~· 
nował mu aby zaJ~ł mfejsee 
w jego aero~lanfe I pojechał 
z nim do Szkocji do 1111~tli 
Bnglika. 

Zaskor-..onemu artyłeie 
pozostawało nic inn~o, jak 
z wdz;ęcznością przyją6 sapro­
szenie. 

W Szkocji w pałacu pcin· 
nego a11111ika, urządzonym z kró­
lewskim przepych~m, znalazł 
autor serdeczne przyjęcie. 
- Żył przez kilka miesięcy w 
warunkach, o jakich nigdy ni& 
marzył nawet i ukończył tam 
swój rozpoczęty w Paryżu dra· 
mat. 

Postanowił poświ~cić go 
szlacbetn&mu staruszkowi, w go­
ścinie u którego pozostawał 
przez całe lato, ale angllk od­
mówił przyjęcia tego zasnzy· 
tu, w przekonaniu te nie •· 
służył na to. 

Wobec tego, ii fakt powył;· 
S'l.Y jest ogólnie znany pnblicz· 
ności francuskiej, będzie wite 
przez to samo najlepsq rekła· 
mą nowej sztuki ulńbfenere 
autora. P. 

·750.000 dolarów za pobicii. 
Dzika zemsta kobiety. 

.MMrykai1~kie dzienniki poda­
j~ do wi.a.domości publicznej łrru­
talny akt &am0sądu, który popeł­
niły tny damy~ na.1eżącP do naj­
lepHego towauy.stwa Ale'ksa.n­
dryjs'kiego: a. który skierowany 
był przeciw młodej i pięknej pani 
Bonet.te, Mtystoo teatru miejskie-
go. 

- Pewuego poranku wtarg­
nęły do jej mieszkania: pani Ball, 
żona powszechnie znanego, boga­
tego przm~łowca, córka jej i 
pri~j&e,iółka. córki. W spólnemi 
lłłlinl porwały przerażoną artyst­
k'1 wyciągnęły ją z domu i pm;­
MOell< umłe8cłly w aucie, ~·zeku­
j._-ym przed bramą domu. 
' . 

Jedna z kobiet kierowała au­
tem, które w szalonym pędzie 
mija.to miMto i okolice. Naresz-

... 

cie za.trzymało się w małym lfM!l'.u 
położonym na ustroniu. 

Biedna ofiara z<>&łała wydu­
niętą z auta, związruna, nucO!l& 
na z.iemię i stra·s.zliwie wyohk>«ta.­
na przez panią. nan. Straciła. 
pl'lzytomnoM, ale to nie wzn1My­
ło okrutne kobiety. Bito j~ n:t­
dal ai krew obry-zgala przydroi-

' • od ne duewa. Nieprzytomną -
wiozły jej oprawczvnłe tJ'ł1 u­
mem autem i zaniosły do domu. 

Chłosta była wyra.zam obu't"t~­
nia i karą za intymny stOIUftek, 
któl'Y. według słów pa.ni Ball, ł~­
czyl ·piękną, artysłikę z jej męt&m. 

Pan.i Bonette zapniena, J*o· 
by st~unek ten miał mlejlee i za­
skarżyła do są.du owe trzy damy;, 
żądając od nich 75,000 tfołari"I\' 
;,ods'Zkodowania". 

P. 

i If'łTROLlGATO~~IA 

f ELIKSA POTZ:A 
taót>ź, Sienkiewieza 36. 

Pt:s:yjrnuie wszelkie t'oboty 'W .zakt'es in.tro~ig,at~ratwa 
wehod:z:ąee. Dt-uko-wanie szarf do w1entJoW'. 

Nr. 20. 

tokrncii. 
Werora.j przed południ&m w nią.dze zostały natychmiast wy• 

~zie ~1'-:m'l w Graeu ror;- płac&ne ba.ronowej. 
wał.Ma. h,_ $pra.~a barono,,.,..ej Kilka godzin po tej tranzakc.ji 
Alicji von rad-Koanóeheim, dowiedział się jubiler od znajo 
żony byl9go gM. i prezesa mego ~enta policji, ie na wie­
~ero klubu • Pn- czorku, wydanym u baronowej, 
dss. . zginęło l>eipowrotnie 76 pereł. 

Jak gł()18i akt Mkari&nia, b&- Nad idiczorem zjawiła się u 
ronowa. urzlłdzila. w ulona..eh jubilera hrabina Herberste1n z 
~eh herbt.tkę t.ańcuj~ą., na któ prośbą. ocenienia pozostal_ych pe· 
r~ z.a~rosiła ró'W'lliei hrabinę Her- reł, które przyniooła ze sobą. Do­
~ft'Zt&jft . Hra.biu ła ser- światlczony znaJWca natychmiast 
d~mie pnywitau przez go•:po- poznał identyczność gatunku pe-
dJ1'i:t- domu w jadu :pokoju, ł hrabiny i baronowej; lic-i.ba 
J'OCUm udała tię do • ów. ztginionycb pereł z.gadza.ła się 

Po kilku ehwilaeh san aiyla rownieł ~Jłezbą pneda.nych. Po­
pnechod~a pokoj b&l'ono- cl&ielił etę hrabiną swojem 
wej ..,U pereł, ~yeb po JQdejrzeniem i · poradził oddać 
dfwanle i to w 'OOJll. mie 11, g'dzie eał• r~z w ręce pplic.ji, co zo-s.ta-
gtała. przed ehwft'& hrabina.. ło g-Oi dnia. uskU.tecznione. 

NatyehmiMt zawiadomiono o a. za a.diie zeznania jubilerit 
tem baronową AUoję, która. wesz- tiaronowa Konradsbelm została 
ła. z powrotem do salonu i spytała bmłast areaztowana. Z po-
g6'ei, kto z •ieh z •mur pe- u uda.wala. 0c,aromne obu.ne: 
reł. 01t••fo !ię, ił to perły nie a zaprzeczała W'i!'1l~tkiemu, 
hrabiny He11>el'lltMn, których twierdząc, że perły ma po miaTłej 
Mnurek pnM'W& Bię podO'La.6 ma.tee. 
pn:ywit&rua w d091u barono.wej. w ogniu &zyiowych pyta~ 

Perły zomly Nbrant, włożo- odwoła.la. jednak swe fał-s~e ze­
M do p'll'dełee•a. i oddane eh · - znania i przyz.na.ła się do wszy-
lowo na. pnecho•anie ~pod etlki 
domru, gdyt za.ba.wa mła.ła. aię · ona to umyślale rozdarła 
prztci:i.&n~ć przez eałą noe. „ur1 łącący perly i po odejściu 

N Ml ranem o,u~ł& hrabina. gośei tnalarzła owe 76 pereł pod 
P.inBe progi zabieraj~ pudełko wiełk etylową komodą. · , 
1-awiM&jt;ce perły. P!!Zeliezymzy Nie oddał& ich, gdyi ma.jdo· 
jł w dom11 }'ńEtkonda. wie 1 prze- wala. się ja.koby w ba.rdzo opła­
rateiem, łl9 brakuJe T~ pereł. ka.nyoh warunkaeh materjalnyeb' 
Raityobmi9't porosumiał& się ie- i musiała utrzymywać swoj~ zt.­
lefol'lfo~ z ~- i olwiad- męa córkę m.grtni°" Pozatem 
8ł'J'ł& jaj swoje ~trzeienie. W 'tr'y1nał&, i& na. widrrk p&reł ozuje 
odpO'wied. zi usłynafa z1~e- Q}l.orobUwy po-pęd do posiadania 
nia., ~. ~łowne ,...ąk!,...,_ 1 teh, którego nie może pn:ezwy-
w eafym m~ • eięiyć. W-yb,tała · tet zupełną 
dn1ch resaffatów. · aię zupełnie 

X.ft tłtlł pe ijiil &ną moralnie. 
do po'iicji sgłoaihię jubiler, Ka.rol LekarLe sii.OOwi po zbadaniu 
Ewainplista, - ~ył b1m11 · te posiadała 
~ ona. nnośei, i mózg 

lfbi'~~iMl•RIP" JeJ J z powodu dłu-
pizyjęełu u baroDDwe· ~etnłej c~bl wenerycznej. 
nia z.gł<>'!!ila. eię :.fi e { taU liczni 
ła. na. sprzeda.i '76 pere , prosz.,c świ mvie, rekrutują.cy się wy-
~by oeenJJ ich zaw&!'tołć. Jubi- ł40znie z arylt<>Jrnitycznego to­
le-r, którego b&?onowa. była długo wa.nystwa. GTMu; świa-dei.ą.cy na. 
letni~ gtał, kłijen1k~ OClllll war- niekorzyłó · oekarźonej~ 
WU penł na 50 mBjon6w au- . Baronowa Konrad- Konrad-s. 
~ koron I pośrednic1ył heim skaza.na została na 6 mie­
pny roh sprzedajy, wobee ~o ·ięcy więtjenia; Ska'Ulłna' przy-
klejnMy ~ nawa.~ • po- j~ W"p o jętnie. I 

·~~ J)l&WTlęrg'O bankier& & pl&- fe 

~-----.-- •• ..,„ 

llJlll iili, as ł1SJ I · bruździe I 
· · ·I -- 11 "9Je ,;ttrac' ". ~ 
Mia.zkaniee wsi Staniiła· " Pomiędzy jednemi zabudo· 

wów Stary, nie)akl G. H.t wy· waniami a drugiemi iest przer· 
k~mbinowłll w 1wej głowił ie wa, puste pole, którego długość 
ma ..we danrth aa to, wynosi mni~j więcej 200 kro­
by6 „lłnehem" i „doehem" o- k6w. 
kolłey: · ·WłHaie przez to pole mieli 

IOl'>••i~ wite z tiamnołf pnejł~ ,,-pastuszkowie". 
f...U.... wt ełl Dyli jttż pośrodku, gdy „coś'' 1 • auvw, ~cy ..., iclt •U1iło do spojrzenia w „mułl:r" i „....,. ' pocqł, 

lewo. 
pNJodztany błałem pl'M-. A tam, w bruzdzie, między 

łełeradlem, ' jednym zagonem a drugim ol-
brzymi kadłub jakiegoś potwo­

~wae od ezaH do ezaen. no· ra zwierza, czy też „złego"„. 
cami przechadzki po wsi i Po Chłopaki tylko krzyknęli ze 
po\aeb. str&chu i - w nogi. 

I m., w krótkim ie r· Bez baniek, które pogubili, 
ctlfł1 we wsi róme ,,lfery ' o wpadti do pierwszej chaty i, 
duełm, ktmy polmtaje i słra· trz s c sifJ ze strachu, poczęli 
~„. a o wypadku. 

Włdwieli re jut Ń1'Zf i mło· Kilku mężczyzn, uzbrojo· 
m, .„„, fai i ubi.ty, ale ~ .......... „eh w widły i cepy wyruszało 

az cha. 
wicłliełł IO t;tk Po cichu okrążyli miejsce 
bliłlii „„„t „ :I am M.e lłranenia, podkradli się i - o 
th.;.ae. dciwo - Zftstali stracha 7-l'lję-

I eo nejd.tw'Jli•ia•, te duełi t01to „wyrabianiem" końskich 
ten ukazywał lit ludzłom w co· śladów. 
r'lZ m innej „formie" i „u· Kilka kijów i pr1ekleństw 
brania''.„ które spadły na czcigodne ciało 

Nlektóny, ncłwami~jsi po· ducha i ięki, jakie Ul'lłyszano, 
stanowili ~Prft\\f wyjdnić. przekonałv przytomnych o j11· 

Sposobności nie brakło. kośl'i ducha. 
Sprawa się wyjaśniła, ule 

Pewne,o wieez(>n 2-eb ehło- swojll drogą, szc.zególnie baby, 
pak6w wraeałb oi pachciarza. i d j b' l " t 

Zabmłowania ao1podar1kie opow a a ą SO ie „na UC 10 , , 
• jednak we wsi coś straszy. „ t9j ... i rG"Z.mł.-..at ~ na ( 

ełtu kricacll fti. . . 

I 



mecz międzynarodowy 
zechosłowacja) 

lOWilY SPORTOWE. -
1kk1bi(Betułmh8slo11Cil)- .Tl .5: (2:1). 

, ' 
Jłfi€rhbyt odpoiriedaio rwkla· 

mo.w ni goOOie nie śeiWnę)i ·aa 
boifJk<> oczekiwa.nej lic.by :pubU­
cmoffei. I aiozk.o1lwiek itMwa 
.• ~fa.łka.bi". je6t i,Ut>mka, obe­
cną. na widO'"flllfti ~ pnbli­
('17'fiOM~ spot.ktlro ' ni~ ~je· 
mne r-0wm111owJl.lrie, popie'1Nlli w 
skłamie M~albi nie 7JMlwM8ft6 
zbyt wi'!Ne "atieft tJ96w. 

N·atomiMt m.ogło ~ro­
w.a.ć kaW.eg-0 widu t-0, że . cała 
dą-uiyna Mailc•ka.bi, kitara, jak -
wsuchnie whldioonem jfJfrt, s aą 
s.iedrlbę ma w enrie -...-_. 
skiem, skład.a się prawie wyłą­
cznie z w~ (10). T& „ 
ze 1xfaiiwieniem słuch&ł'O się foh 
na~• w ~skim, 
zn&n.ynn nam z OOi'k SporioW}'oh 
i piizyjamnym. pra.wdzłwie po 
sparłlolwenru bmmiącym j~yku. 

Sak częeflo da. lię 11 8ły-
8z86 mmut, ż·e MttłopołN:a. jest 
fa.bryką wszeMcleg.o r-Od~aju dok· 
tCJlrów, my - u ft"lj ..,. 
~imy n~ Węgry fa.bryką plł­
kairzy. Miała ich pra;W'ie połowę 
Hailooalł, mieli ilch równi0Z "A1na­
t·o.rzy, a wczora~ naism pubłiet­
noM m!Ogła się ?AclnvycM pne­
RliMalą. grą:. 

o, b·~ węgm,y f;o naroo rycer­
ski. który: W'llOlri do.,_ - · 
wałą ambfoję i rJJanikt&cy~ 
go Gg'tlilsty' tell'lpfftmf!N. . -
by się jednak ten, :lcłdty ~liził, 
ż& plOld. mitrum temperamen 
ma.leży rortllllll1e6 n. p. ~ 1oul, 
trą:, nie!CMełimainą „~ć ii,t. 

ecihym.ie, mmiaet tytli wojen­
nych kwrtlifi.lidcyJ, ł.Dflf'BY -,... 
dają prawie wy~ same M· 
'letJI sportoł/Je. 1 łłik4 · Jm wla­
ni~ drtt~ Mali1«dil. 

'świetna btufowa fl1~n.a ka­
żdego be-L wyj4tku ~olmł, ~ 
fala t~ i sprur6J podczas 

;, słysu.ł.o się bowiMn u nieh 
a.rdiz-0 1"1..a.d.ko ru i OiWd.le półgło­

' ne nawoływMlia'. 
Te wmystkie da.ne ! zalety 

a.Iaiją d·rnźynie Vddcaibi pro­
wadzić grę fair, w bly8bwie;.z­
nem tmnpie, ben uciekanie. się d-0 
iied(mvolony-ch ~k6'w, ale 
fadia tem11, ktolJy miał za.miu 
obrać się dio ieh t!kórv. Odczuł 
o przedewis-zy.st>kiem "P~ifah'i· 
~, zna.ny zę swej gry p0 .._., 

się ~ar.tyć hrruk du<'ha i r.h~ri 
do R'l'Y· ~y,ż byłoby to przemę­
C'Lenie, a-c21kolwiek usp-ra;wiedli ­
vrbne, pona&waż drui ua, moi,e 
zbyt ufna w swo.}ą. i1Hę w o;;t.a,­
tniln. dlaflie iamadto <'7.a'łto f.1gn-
r""'HI. 1!lll :i fiezaeb. · · 

P!Stti sędzią, p. Al. Kol\•al ­
.&.im, '1Młżyny at.a.i:ię}ł'. 

!l'l .m 
~kł&d•ie, zaś g.OOCi'El w na.stęi>u.ia-
cym: Zs d'i - hr.aimro E-

' ~ ona, 
U, Ha· 
a.Ile>. b , pa-

t.a, Sikl<08Sy i Borgam - naipad. 
N ~yua na bofs.ku był 

HUJlgl&r II, gra.-cz &pokorJny, p.o­
D'l'f sJlo'Me i &libl.n o Im e­
c.znej orjentilcji i wykgpie. 

1..aezyna. t. T. S. . podaniem 
na lewe łn'2ydło lecz P-ogodziń-

. lit · smza: · ~ 
t.. () piłkę ot 

je R.M.so, piO wspólnej kombina-
.• z N ;o u'W'i Io.ny i pił-

a na 1'Mt ~el pmlpro'\ft.t!zo­
na pr&wą, stroną. Gosp-Od.a;r1ze u­

a.wi.a1' • ę na. S minuty pod 
a.m i, Ieriz z rnultatu. 

W 5 minucie B~~ek wyJaSnia 
;{f. ;w ·a, w7i 
8 minucie Stklozsy pl"'lenosi d.wu-' ·. 

:trJa • pr a, si~ 1ooz w 
pinvneJ o stl'!atu Jmfycji, p1 ę 
odb.Mlra ;ngl.er II i posyła 

oieł1 , gdz.ie Dł 1 lllP· 
ó bramką Wieliiszek 
ul ·e ł Opa,ty .i · n1i 

oc słupka. 
5 mi:nut r-a otwarta, Hecłi­

m-eileh zdąti.a pfl'ZOOo.jem pod 
braaikt - atak pnerw. y gwi­
zdkiem s~.ziego - dfsro. P{) 
"'\\'yllropie, p.il'kę otnymuje Ra.zso, 
~!li.dla ft · .„ i i:entroje, 
a. Siklmsy Wi • ~ strzałem 
11mri0S'leza skórę w sfa.tce. 

Ter&i zrywa się L. T. S.- G ., 
na.oieira.jąc c.zte11okrocll'~, my łm­
j4c w 15 mituttie róg' - oobroniho· , .,,.i a.ta.Je przerwa.ny gwizd­
kfom sędzi~·o za foul Hoobstrei-

i ~ tego -Ot3ta,futi~ pne­
fY""f& Rllflii'ler i pił-ka pod bram­
kł ł... T. ~. G. gdzie Pile wyłap-u­
je dal strzał kols.bur_gera. 
Op. ~ę]a w r~ Pilca· i 1 

ach i wsbkmni11 • 1 
rzeeiwn.tka. i-„,.,., ... 

W drnT.ynie l,. T. S. G. dafo biegu, jasz-eze 1)iękn~ejszym st.rza-

oncordia.-. 
Zaiwody oobyły ~ę jafo przecl­
ee z do zawodów Makka.bi blr­
eńskiej z L. T. S. G. i prz}"ak> y 
tosunkowo ł.1.twe zwyoięs o J . 

. S-owi TI. 
Concordia. ~ i!ł-piła, jak" 1.wy­

e z rezerwą.. tym razem heli Zie­
ńskiego i Wfoezork.a i palka.za.la 
rę chaotyczną., bez krzty ambi­
"i, ezey.ególnie at.k zawiódł zu· 
ełnie nie przeprowadza1'e ani je­
nej planowe j a cji. 

Pomoc i 0 1brona ~ały ~uze 

lem zd.obywa <1.rugi punkt dla 
:;wych barw. W minutę pói.n.iej 
Pile ofi.a.n1ie broni na :róg. odno­
ll 7.ąC pr'Zy'f.e i lront.uzh:. kuleje 
przez kilka 'ml1mt.. W 2G rnJnn­
<\ie Pil<' dwukrotnie hrcmi z po­
'~cdz1>nie-m. poczem w 28 min11-
rie at.nk ~Ol'lpoil:n"'l.y rhntkrotnir 
t.rzela w p-opmec.zkę. Bergen 

niedbale pus.-ze7.a pił.kę na out, 1„'t 

foul Wie1imk!l. s il[]y stl'zał, Pile 
h1xmi na korner - nieiry-iyska­
ny. W 35 min. Ba<itek przech-0-
dzi do na1padu, a Wujas do obr-0-
ny. C.,,OOcie a.ż clo pl'IZerwy przy 
piłce n<'łciskaJą z ~mpetooi , p-rzy­
c.zem WfoHszo fauluje ·mown 
dwukrotnie, sędzia na.porrnfoa ~o . 
Pik po o:::.t.a.t.oim f4lt1u broni z 
trudem looz S11częś1iwfo i zm.iana 
bra.me-k b~ pmzy. 

Po zmi:u1ie bramek, Pile b110-
ni 1strzał Niik:oJ ~b~.ra. W 3 IJ?ii­
nu-cie Po.Q"-0-c1zh1~Jd schodzi z bo­
i!<lka i nie wraca więcej. Jeg'O 
miej~e 7..:'tjmuje W-0lfangel, któ­
ry gT3 na te.i nozvcji o rafa kla­
R ę lepłe.i od Pof!o.UziiisJd egoo. 
\tiejsce Woltrnirla z~jmuje re.zer­
wa. 

Róg· dla gotki w 5 min. i ąra. 
. s da.rzy w 12 - niewyzy~ka­
ne. W 14 minucie '"''"Zt>Mj Opa­
t i 1 • ~:'ltcc !'<trzelon:i nod 
~arna pO!przeczl{a. a w minutę 
"óf.niei no prz&p.ięlrue.i Iiombina­
rji. cale.i lin.ii na.padu. ~i.k~l bur­
~ r nzy kuje cn:artą. lm:imkf'. nie 
do obrcmJenia, gtlyi całe tyły go­
"'P:Odany ,<l.tradł'.\r p:rzy- t.akiej 
grne zupełnie głow~. 

Róg dla ł~ . 'l'. s .. G. nrzestrl~­
lo.ny, piękna .~lówka Kulawiaka 
przenosi - L. T. S. G. na.dera 
nrzeri pr.zeeią.g .9 rntnut. W 24 
Heroot.refoh z.derut się z obrońeą 
; kontuzj.owa.ny schodii z boiska. 
Fnwcman zajmuje iego miej.sce, 
~ na . . prawe sknv.dh ws.tennie 
,g-.r.ae,z z rezel,"Wy. W ~7 min. L. T. 
S. G. traci o-s tatnJ na tvch za wo­
dach moment. nie trafinj„'l<' do 
p.ustej bramki. 

ł>dt.'ld !!>Oecie pOO. bramką J.„. 
T. S. G. W 33 minucie kamv 
:<fru I ')nv fenomenal11 ym st.r:załem 
p ez . '"i · nl;;lwrgera. "I\" pra w~r 
l'~. .Tesue jNlen róg dla gośi'i. 
l ·o i . 

Pnh · r n0'·0 <;.i oloofo MOO. sę­
c1 ;a, p. I: Ko"·:i l ~k i. rlobry. 

Fr. 'flotnaneli. 

r i" . dzieląc się za.razem i w tym 
···• .:1d101 f! umiennie. 

' V(':ora j wict .,.oTe m - po sut­
szej nii zwy~le li})acji - wyszli 
~obiP ohydwaj kolci kowie .,na 
mia tn" - J)y rozejrzeć si~ i po­
~u [lt~ 

coś odpowiedntego 

A, ie hyli mocn~ ~tawieni, 
wi(;!c nie hacząc l'la nic i nrkogo 
rozbijali s i ę n:i. urc;, aw~nturu­
ją·c się i nie dajtt,c nikomu 
przejść spokojnie. 

Przerl10dni widząc dwóch pi­
j;rnych osobników - urnwali im 
,:i ~ z r1rogi nie chcąc wywołać z 
nimi a wantury . 

L. K. S. 
\ 

Lis? SPOtlOWCI z l1rszn v. 
.wa„rs·z.a,wa; 1 sierpnia 1924. 

(od własnego korespondenta) 
Po gorą-cych dniach dt"llżyn 

wa;rsza.?tsikrich ze szwedami, wę­
.gra.mi, niemoami i ostałin.io z Ml­
trjakami, n.'lstwują. długo u,pra­
gnione mJ ·tnootwa. 

Do z.'l.pasów o tytuł mistrza 
okręgo;w.egio sitaje 6 drużyn: Pio­
lonj1R, w~:n111.awianka, Legja, A. 
Z. R, K. R. V:trlllovia i 0zmini z 
Ra<lomia. 

Wyir:iż.nfo rys1\ją :-ii ~ Jw.ie grn· 
py d1rużyn: silna i ałaba. Do pier­
wszej na.leżą. P.olooja, Wa za­
wirunka i Legja, a do drugiej: 
Va~s.ovfa, A. Z. S. i Ozami. 

Walka rozegra się wyłąOOJrie 
między dmżyna:nri pierwszemi. 
~fowy b'y°ć nie może, a1by jedno z 
pierwsizych 3 miejsc zajęła ttr­
sGvia, A. Z. S., lub te<.l Cz J, 
PC>Stara.m się schara.Ęiter~ować 
ka.idą. z tych d·rużyn. , . 

B0'LSprzec1,nie na czoło wysu­
~ się zesizfol"~ny i z lat ubie­
gły-eh mietr.z, Polonja, która w o­
st&tnfoh kilku meazaoh poka.zała 
się z budz<> d-obrej strony (z Wa­
ciksrem 1 : 1, z Amatorami 3 : 8 
i z H&kioahem O : 1). Jest re.l o­
na offojalnym fawory<tem stolicy. 
Po.lonja wiz.m~n.ił·a się banl.zo, 
z~kują.c w Gr:osie doskonałego 
bramk:.:m.a. Gros·a cechuje do­
sk-011ała. orjentacda, urniejętnoś·ć 
r.obinsooa.d. Zdradza jednak tro­
chę brak 1techniki. Oł>ro.ńcóiw po­
Riada Poloo ja kilku: Cza jkowski, 
Wa.Jczak, Ozyżem:ki i ewentual­
nie Szmid, grywają.cy także w 
p~mooy Najlep&zymi są: Czy­
żew.ski i Oza~k-Ow6ki, który ()c;t,a,­
. tnie> stracił trochę ze swej umie· 
jętu~ci. P«m100: Bułanoov: . II, 
Loth I i Gebethner, baird!zo. d<>­
bra. Gry.wają trukże w pomocy: 
Loth IV (dooikonały maiterjał) , 
Ja.gł-Owski i Sz.mid. Atak w peł· 
nym składizi-e: 
Zmtman, Loith II, Gra;bowski, Ttt­
uals.Jd, Ha.mburirer, ostatni nad­
ko ·występuje . . Do graczy- pier~ 
wszej dTUiyny n.a.leż.a również 
pir.zebofi-0wy Krieger i .Bulanów I, 
gryrwający osti31tnio st.ale oo pra­
wem skrzydle, o•ra,z Ma.ltn01Wsk1. 

Cała dmżyna, gdy m.:;i. dzień, 
p.okazuje śliicooą. grę. Fila.rem 
drnżyi.iy jest fen omenalny J;rnek 
Lotb, nif'z.równany strzelec i p·rze-
bt:>j{)·Wi f'C . _ 

Wa,,,7'lWi::inka jest drużyną 
mł-odą, któ··~. nie należy w ża. 
dnych w:;irmibrh lekcewa żyć. 

Czy 'można 

Jednemu z fizyków :i ngi ls­
kich udało sie k ilk r mies iP~Y t~­
mu wvnaleźć .. lłnar:it un;inżliwia­
jąry '~idzenle na od!egł9ść. 

Jak pisały o tern angielskie 
dzienn iki , można było przy pomo­
cy tego ariiiratu O"'l. d:-,ć w Lon­
dynie rzeczy. od:Xrv a,ia.ce i l! ~­
N ow·vm Jo-rku lub t>arvżu 

Mlo:i~ wvMłazca 'w for-
malnie o'>lęł.ony prze. uc·umych, 
fachowców i dziennikarzy, ale o­
świadczył tymże, że pracuje nad · 
udoskonaleniem aparatu, który 
przed~tawi jef ienią mi wysta'\\'1"l 
tcchnic'lnej w Londynie, a t:vm-
0za'Se1l1 wstrzymuje się od pod, -
wania o wynn.lazku bliższych 

G1ÓW111a j.ej s.R.a l&ży w oł:iroriłe! 
Doona.flski, S.ucho:rz0Ws1d i hlllti 
III, jest to muir, o który n:iejedD 
dTuiyil a połamała. zęby. ~ 
p.nzeciętna. Atak 1'gl'Uly, ~ 
bez stme1ców. Wal'MAl>wi.­
g;ra: aan'bmtde i IMr-. 

N.ajd-z1wniejszą drużymą. jed 
W. K. S. Legja. Posmidając po.o 
pa:r'Cie wśród wła.d.z woj~ 
nwd11 c świetnych grn~y, nie po. 
t ra.fil:i L!'f'j:t z a.jąć p l"ltCtl..etneg<J 
s.t:mo wiska. Zdaje się jedn3~ 
ie w tym roiku p~ Lćgja to, 
~ na;pra,vdę ·patirafi. Głó"'.llł je.J 
' 

„ 
C'Zny Aikimow w bramce, nietmar• 
d ny, 'wietny Zołl~, · , 
(o wiele sła.bsriy od o47omania) ł 
dosklo:n.a.łn, po;moQ: Wójc.hk, 
rowfoz i K sitaiwia.ją. Led~ 
na. ·omie. Mytillry; 
się ten, kitoby sądził, ze lltfeme, 
dobry.eh gra·czy. w stosunk 
.na.j~ahs-zym ataku Legji. 
nazwiska mówią. za siebie: Klem­
ez .k (bardzo d TY le o-, Jmzy,„ 
dłowy), Czech (1)yły gram P-ogo-
ni lw~ej, zo i łi 
gracz, choć m głOOny), K ..... .._ .... 
siki, lub Żelechowski, W ęgll()we«ł 
(były gra.oz W awcl.u i Craoovil, 
doskonały. strzelec i -przebojo­
wiec), i · Miel eh (reprezentaty. 
wny krzydłowy Połeki), będąr.jj 
je~na~ cieni~ ~"° I 
cha. Brak te.mu atarowi ~ 
ia~ · L n · 

iDli · cy · ..PoJonji. Zr&. 
sztą ~ nejrn.e wwooy Legji 1 
Wa.rsiza;wianką, pozwolą. na 
kfadniejsvro przep.oi • dnie. 
pou,Offte.lye kluba.eh można 
wiecfa:ieć. że będą d~tar~·..-·1 ..... .:.. 
mi punJktów ·· dla pietiWlllzycli 
trnooh druiyn. N.a.t.t.trMnie, 
miale nies.podzianki. me są -1 
czone. W ka.z T~ie 
będrz;ie tiaiarta, ·gidy~ m 
drużyną stoi zmora lł kla _ 

'Pma mi:Strzootwami od 
się ciekawy tur.niej s 
W. T. C. Cala gra trwa 1 
nuf, a z każdęj <'frnfyny „cz 
e'Zy t:v1ko 6-C'i ł'J:U~. 
:i:o.n,ymi gra.ją,: Toru.V.§l.ti Kl 
Polonja i Warnza'Wla.nka. 
niej zaipowiada się- nsdz,.-ml!ill• 
ciekawie, z~ w·ig ~u n~ j , 
rję , a 7JO~tanio roze.grany w 
je<lnego dnia. 

Jutro wyślę recenzję z n 
W'a' .zawd&nka-Legja. 

To widocznie rozdrażnilo a­
wantuni lków - któr7y hyH w 
ba rdzo wojow11ic1vm U'i'OOS(lbie-
11 iu, a gidy 003zedl do nieh poli­
cJant c'1cąc ieh zaprowadzić do 
kornh;arjatn. ci ,'ię nn niego l"l,U­
cil i i poc z~li 

· wbd<lmośc i. 

~e.k.~ander Nowacki i Marei· 
ak Władysła.w, byli od dłnż­
ego cza.su dobrymi kompanan1i. 
Przyjaźń ich za.wi.µała si~ 

zed rokiem, gdy IUJ>ełnie priy­
dkowo 8{lotkaoli ~ję na. npól­
j 

wyprawie ~•jlldeif. 

J..upem podzielili iQ po przy­
jJ ciclsku - pół na pół i rozPszli 
-; ii: w najlepszej zgodzie. 

Od tego czasu wyl1ieh1Ii :; i ą 
·""'pólłtle na „wypm-y,·y" - l 

\ ti'·rych mząidz łi i.iobic ,.bibki" 
z:lj>rlM\za iąc na. nit> jeduą i .. dzie­
w-Oi M. kt6rycłt s.i ~ po rogar h 

okładać go kułakami. 

Policjant nic ruog·:!0 1'0liic dać 
rndy z ~ van tmnikami zawezwał 
du ponHH'Y nat rnl uelir yjnv 

Sprawy nau~zyciel skie. 

Minis·ter !;wio Wy21rnł1 Rel:gij­
nych i Oświec0nia Publicznego 
zmieniając- rz~ ' c.iowo rozp.arz:i­
ozenie z dnia 18 wrzr~ n ia 1920 1'. 

Nr. ~2561/1 (Dz. U. )f. W. R. i O. 
P. z dnia 2n !trnd n.ia 1920 rnk11 
Nr. 23. JJOZ. t3J), z~ !zą.dza .:krc­
~ lenie dn 1g-iego n~l~p11 (lit ery A) 

ł ' 
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l. Ulubienica publiczności„ 
czarujllca 

Dramat il:yciowy w 6 aktach, osnuty na tle stosunków w1p0te1Mnyen. 

. ' 

ł codziennie wielki 
podwójny program! 

. . . . 

li. 

Poc:zatek przedstawienia: 5.30, 7.30 i 9.,a włeczere111. . . 
•' 

~·· W rolach głównych: 
: 

1Miłgorzata Die'rks i Jerzy 
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VARIETE. 
rnwx:an.:.twrw:r=a=:::::::::c:s:::::.-.:~;.:;-:;::::::.;::::::::: 

Powt6rsenie premiery! 

Od p 1._ t •• l·go alerpala I coddenale. 
• I 

lllftllłJ 11'11111 ! ' llfllVCHIAft atrakcje I . 
. i . 

Balet JO osób charakterystyczne I 
THE ZARETZKJ'S Tań:e. -=--1· 

•• 1 

____ , __ ..,.. __________________________ ___ 

Rjbert Angello, Akt komlczno-muzykalny 

Nluta Nowogrodzka, kuplecistka 
f 

, ~naszek i Erwest, . znak. kwartet „OJ·ra" 

Anny and Hugo Revełly, nadzwyczaJny akt 
~„~.:i~ t9nglerskl, Comedy and Soap Bubble Jugler. 

Kazlmlenka, znakomita pieśniarka 

I; EO i , f RA, orygi~alny duet taneczny 

' 
. A. Dobrzański, humorysta 
- ' ~ ' 

Paszkowska, oryginalne tańce rumuńskie 

. l : H .1 L I S Comp. niebywały akt ak~o~at. 

-wykonawczyni typów Gorkiego 
-
· Etenna, karkołomne ćwlcMnla na trapezie 

---··--··„·-····-·----· .... ---------·--·---······-··· 

. ..„ -· „ - - - . . - . ., 

...-- - -„~ ·- „ - -

" ·~---~-·-..-· ------
, f 

t r 

„ w ŁODZI, ut Odańslta 1fł 91. Telefon Nt 27 -90. 
140-10-6 

Komunikat • 
Kim jcste~? kim byt 

możesz? charakter zdol­
ności, przeznaczenie. 
Jeśli Ci brak energjl 
równowagi. jeżeli nie 
wiesz jak żyć, postępo· 
wać, aby zwycięsko 
przeciwstawić się loso· 
wf, zwróć się · do pana 
Szyllera-Szkolnlka, zna­
wcy dusz autora prac: 
naukowych. Nadeślij 
charakter · pisma swój 
lub zainteresowanej o· 
soby. napisz roki, 
mi es il\c: u rod zen la, 
kawaler, żonaty, wdo· 
wlec:, Ile osób najbliż­
szej rodziny. Na tych 
danych otrzymasz li· 
stem poleconym nau­
kową szczenólowa ana­
llzę charakteru, okreś· 
lenfa ważniejszych 7da· 
rzeń życ:iowyc:h Odpo· 
wiedzi na szczerze za­
dane pytania, również 
horoskop ułożony przez 
słynne medjum Miss 
Evlgny . .Rnallzę-horo· 
skop wysyła się po o- • U 
trzymaniu Zł. 3.- Jeżeli :;iiil!iiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiii,iiiii~~iiiii~~iiiiiiiilli~~==:zi~ii wziąć pod uwagę, że I ... ,„ d l 
wykonanie analizy wy- • Wlri ni wygo I 
maga poważne) umyslo· 
wej pracy, koszta ogło· . 50 01

0 
szeń, pocztowe etc. wy· 
żej oznaczona suma nie • 
jes\ zbyt 1-VYSoką. Oso· 
blś~le przyjmuje 12-7 pp. 
Doświadczenia nauko­
we pana Szyllera-Szkol· 
nlka, zaszczycone c:hwa· 
lebnymi protokułami na­
ukowych towarzystw 
Warszawy, świadectwa· 
ml najwybitniejszych 
powag świata lekarskie· 
go i odezwami prasy. 
Książki nadzwyczaj cie­
kawej treści nauk.owo· 
pouczającej „Katalog · 
ilustrowany darmo. Na 
przesyłkę dołączyć zna­
czek pocztowy. /'\dres: 

I;. ó DZ, C~gielniana . 40. 
Zamieazcza w prasie wszelkie informacje • „.' 

polityczne, lokalne I gospodarcze. 
. r 

Do wszystkich płSlll miejscowych I zagranicznych 
przyjmujemy: . r • 

Reklamy ł • 
. 0,ł„KenMa l 

. nekrołOgf t 

Bilanse 
Warszawa, psyche-gra· . · 

got6wkl potrzeba, 
by zakupić w znanym 
składtle p. t. 

„Najtaństa tródło'' 
Dzielna 36, tel. 18-87 
płótna na bieliznę; eta· 
miny, batysty. frotte, bo-
1tony, sukna, korty i kam· 
gamy na ubiory damskie, 
m4skle or&z kapy,chustkl, 
kołdry I Inne towary pie-

l 
wszorzędnych firm. 

T1n1\o, bo „ mtenkanlu I 
prywntnem. 1Q 

folog, Szyller -Szkolnik, ... C_eay ś~e redakcyjne . . „ 
Piękna 25, pokój 26, 1 - 146·17·3 UW.RGF\I Przy moim 

telefon 506-09 169 ~~iiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~~=~ ?ług01etnlm zakla· • dzie fryzjerskim został 

. Niepogoda nie pruszkadza, widownia kryta dachem. . . Starszv Pelczer . . ' otwarty „Salon kosme-

l&i•~k koft<e<lU ••••• ~ .• „ •••••• „.,, •• „ J ó ~et s n I c 'okóJ" lob i p·. 0101· e .z k chn. ~::~~~~~lit~~~; 
Orkiestra pod dyrekcjQ O. Bajgelmana. 

-~ • ŁÓDZ, W~OlłRlkł 93. 
1 

. , • , . , u IQ I uouw• ••• nlwnld 
==P"ę ; == • wszelkie brodawki zglo· 
A Z iłl!iłiDM?bU!UlliO' w śródmieieftl pe••kiwane. ' ' wy, twarzy 1 rąk. Ma· 

U d 
• k nlcure I ped~cure. r z ę fil 0 lD. Oferty do Adm. „Nowiny" sub. „Zaraz". 100 ~s~:a~re: od~i~~~~a1~: 

'!!!I~ pomoc11 specjalnego 

na ra y' wszelkie materjały 
damskie i męskie na garnitury, palta, 
kostjumy, sukienki. Na życ~enie 

jiiii aparatu elektrycznego. 
• Korn, Zakład fry­

zjerski, Ceq\elniana 62 
vis a vis Te·atru Miej· 
sklego. Dla Pań wej· 
ścle przez bram~. 27 Plac 1flJ Piotrkoldle 

17,000 mtr.1 

pośrednio z 
11przedania. 

prsy kol•jee Sulejo'Y{11riej, graniCZllCY bez­
Tow. Akc. Płotrke'WSkłej . .Malmfaktury do 

Oferty Pf> „MOO zł.'' cłct J\dminist;racji pisma. 
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Starszy Felczer 

ft\. 1\damowicz, 
ul. 1\leksandryjska 20. 

Pracownia obuwia 

ul. l•go Sler'"nia 20 

~edaktor Nacał"y: Awdrset Małłus. Za Wydawnictwo „NOWINY": Ta~euaz Kozłowski. Redaktor edpowledzialny: Lucj_an Hole. 


